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Z tygodnia na tydzień
❖ Mimo „Karawany Nadziei*7, którą przeprowadził Nowy 

Związek, 29 października rząd litewski podpisał umowę z ame­
rykańską spółką „Williams Internationa!”, która stała się właści- 
cielem.33 proc. akcji litewskiego przedsiębiorstwa petrochemicz­
nego.

❖ Rząd Litwy do końca roku powinien zwrócić bankom za­
granicznym około 190 min litów pożyczki.

❖ Litewska spółka paliwowa „Lietuvos kuras” jako mocno 
zadłużona, została sprzedana inwestorom holenderskim za sym­
bolicznego 1 lita.

❖ Samochód prowadzony przez litewskiego posła Juozasa 
Olekę potrącił dwie osoby, które w wyniku doznanych obrażeń 
zmarły.

❖ Premierem rządu litewskiego został 42-letni konserwa­
tysta Andrius Kubilius. Jest to 10 premier po odzyskaniu przez 
Litwę niepodległości.

❖ Romualdas Ozólas, wiceprzewodniczący parlamentu li­
tewskiego, złożył rezygnację z zajmowanego stanowiska.

❖ W Bibliotece Narodowej w Wilnie otwarto wyętawę „Pięk­
no Japonii w fotografiach”.

W szkole im. Jana Pawła II w Wilnie odbył się VIII Konkurs 
Recytatorski im. A.Mickiewicza „Kresy ’99”. Wzięło w nim udział 
36 uczestników ze szkół Wileńszczyzny.

❖ „Lietuvos energija” zamierza zwiększyć cenę energii elek­
trycznej do 15,9-20,25 centów za kilowatogodzine.

❖ Na Litwie podrożało paliwo, a kolejna zwyżka cen prze­
widywana jest na styczeń 2000 r.

❖ W Butrymańcach w rejonie solecznickim zostało otwarte 
nowe, polskie przedszkole.

❖ Na Litwie gościł były premier Rosji Jewgienij Primakow.
❖ W Niemenczynie na skrzyżowaniu dróg z Wilna i Buj- 

widz stanął artystycznie wykonany nowy krzyż-rzeźba,
❖ Na pewien czas wstrzymano wydawanie popularnej wi­

leńskiej popołudniówki „Vakarines Naujienos” — „Wieczemije 
Nowosti”. Prawdopodobnie po tym, gdy kupi ją jeden z koncer­
nów skandynawskich, gazeta znów trafi do czytelników.

*> 28 listopada w Sejnach (Polska) zostanie odsłonięty po­
mnik biskupa Antanasa Baranauskasa(Antoniego Baranowskie­
go).

❖ 6-7 listopada w Wilnie odbył się V Zjazd Związku Har­
cerstwa Polskiego na Litwie.

❖ 1 0-lecie działalności uroczystym koncertem świętował 
Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca „Strumyk” ze Szkoły Podstawo­
wej w Kolonii Wileńskiej.

❖ Prezydent Valdas Adamkus z małżonką wziął udział w 
Finlandii w uroczystościach upamiętniających 10-lecie runięcia 
muru berlińskiego.

❖ Rolnicy odłożyli masowe protesty po tym, gdy. rząd obie­
cał zadośćuczynić ich podstawowym żądaniom — zwrotu długu 
państwowego, który wynosi około 100 min litów.

❖ Nowy rząd Andriusa Kubiliusa zaproponuje, aby Sejm 
rozpatrzył poprawkę do ustawy, w myśl której na okres dwóch 
lat zostanie zawieszona rewaloryzacja lokat rublowych.

*•* Spółka kolejowa, JLietuvos gelezinkeliai” zwiększy o 2 centy 
taryfę opłaty za 1 km trasy.

❖ W  Wilnie staniały ceny wynajmu pomieszczeń. We wspó­
łczesnym centrum komercyjnym arenda miesięczna 1 tri2 kosztuje 
80 Lt, w pomieszczeniu o niższym standardzie — 40-60 Lt.

*♦* Posłanka Kazimiera Prunskiene oświadczyła, że amerykań­
ska spółka „Williams International”, która nabyła 33 proc. pakietu 
akcji koncernu „Mażeikiij nafta” pretenduje również do sektorów 
elektrycznego i gazowego Litwy.

Jedna z akwafort Jurija Jakawenki, pokazanych na jego wystawie indywidualnej w Polskiej Galerii Artystycznej

Z dziejów prasy

Pokrętnymi meandrami dziejów
T  itewscy badacze napisali nie-
J-^edną książkę i niejeden ar­

tykuł o stratach inteligencji w latach 
sowietyzacji republiki, że przypo­
mnijmy tu $akićh autorów jak Juozas 
Bulota, Arvydas Anuśauskas czy 
Arunas Bubnys. Wszakże straty in­
teligencji polskiej były tu nie mniej­
sze, bo i sama okupacja zaczęła się 
wcześnie— nie latem 1940 roku, ale 
już w momencie agresji ZSRR na 
wschodnie województwa II Rzeczy­
pospolitej 17 września 1939 roku. 
Jeszcze wcześniej kilkanaście tysię­
cy obywateli polskich schroniło gło­
wy na Litwie, uchodząc przed innym 
agresorem — Niemcami. Wśród 
uchodźców byli również dziennika­
rze, którym przyszło iść pokrętnymi 
ścieżkami historii.

Wiele osób po internowaniu 
przyjechało do Wilna. Wśród nich 
byli również dziennikarze, w tym 
Waldemar Babinicz z „DCC”, Zdzi­
sław Broncel z „Wieczora Warszaw­
skiego”, Jan Dąbrowski z „Robot­
nika”, Roman Grzymała z „Gazety 
Polskiej”, Mieczysław Kafel z Agen­
cji PAI, Ignacy Klibański z „Robot­
nika”, Mieczysław Krzepkowski z 
„Dziennika Powszechnego”, Hen­
ryk Liński z „Kuriera Polskiego”, 
Bolesław Wojtkowski z PAX Wacław 
Zagórski z „Gazety Polskiej”, na­
ukowiec Stanisław Arnold, Ryszard 
Kiersnowski, Stefan Swierzewski. 
Przybyli również literaci: Wacław 
Rogowicz, Świat opełk Karpiński, Ja­
nusz Minkiewicz, Antoni Olcha- 
Mirck, Józef Relidzyński, Michał 
Orlicz, Aleksander Maliszewski i 
inni.

W końcu 1939 r. w mieście za­
częły ukazywać się dwie polskie ga­
zety: wznowiony „Kuijer Wileński” 
i „Gazeta Codzienna”. Redaktorem 
„Kurjera Wileńskiego” został Józef 
Święcicki, absolwent wydziału pra­
wa Uniwersytetu Stefana Batorego

w Wilnie, który wcześniej w „Krnje- 
rze Wileńskim” kierował działem 
artykułów politycznych, społecznych 
i gospodarczych. Wydawcą gazety 
był prof. Witold Staniewicz, które­
go z Litwinami łączyły dobre stosun­
ki. Prof. Staniewicz, były rektor 
USB, piłsudczyk, redaktor przedwo­
jennego „Dziennika Wileńskiego”, 
reprezentant ideologii „krajowej”, 
był wiceprzewodniczącym Komite­
tu Polskiego, który starał się repre­
zentować interesy Polaków wileń­
skich i uchodźców w stosunkach z 
władzami Litwy. Traktowały one 
Staniewicza jako reprezentanta 
części liberalnego skrzydła społe­
czeństwa polskiego. W gazecie kon­
tynuowali pracę dziennikarze z po­
przedniego składu redakcji „Kurje­
ra Wileńskiego”: Kazimierz Łęczyc­
ki — przegląd prasy, Józef Maśliń- 
ski — recenzje teatralne, Anatol 
Mikułko, Helena Romer. Przy „Kur- 
jerze Wileńskim” skupiała się inte­
ligencja wileńska. Drukowali w nim 
swoje artykuły byli profesorowie i 
docenci Uniwersytetu Stefana Ba­
torego: Jan Dembowski, Czesław 
Falkowski, Konrad Górski, Henryk 
Łowmiański, Marian Morelowski, 
Jan Muszyński, Stefan Srebrny.

Z kolei, „Gazetę Codzienną” 
aczął redagować Józef Mac­

kiewicz, brat Stanisława Cat-Mac- 
kicwicza, redaktora byłego wileń­
skiego „Słowa”. Poprzednio Józef 
Mackiewicz w „Słowie” prowadził 
dział reportażu społecznego. Teodor 
Bujnicki, który w „Słowie” prowa­
dził dział teatralny, podjął pracę w 
„Gazecie Codziennej” i w kwietniu 
1940 r. objął w niej stanowisko za­
stępcy redaktora naczelnego. Stały­
mi współpracownikami lub autora­
mi piszącymi dorywczo byli: Czesław 
Miłosz, prof. Zygmunt Jundziłł, Lu­
dwik Chomiński, prof. Jan Otręb- 
ski, prof. Mieczysław limanowski,

prof. konserwatorium Michał Józe­
fowicz, Franciszek Hryniewicz, dr 
Wacław Odyniec, Bolesław Skir- 
muntt, Michał K.Pawlikowski, Ba- 
bara Toporska, Konstanty Szychow­
ski, prof. Michał Romer, kowieński 
korespondent ryskiego „Siegodnia” 
i „Gazety Codziennej” Boris Oriecz- 
kin, Fryderyk Łęski, Władysław Łep- 
kowski, Kazimierz Lu bo ńs ki, Boh­
dan Mackiewicz, Władysław Abra­
mowicz, Euzebiusz Łopaciński, 
Wacław Gizbert Studnicki, Piotr 
Kownacki, Kazimierz Hałaburda, 
adwokat Bolesław Szyszkov'ski, Ja­
kub Kowarski, Leszek Bortkiewicz, 
Romuald Węckowicz, prof. Huryno- 
wiczówna, a nawet Wacław A  Zby- 
szewski z Londynu.

Latem 1940 r., wraz z potę-^ 
gowaniem się nacisków ku 
sowietyzagi Litwy, gazeta coraz bar­

dziej nabierała kierunku lewicowe­
go, co znajdowało odbicie w składzie 
redakcji. Dnia 9 Iipca wobec „dłu­
ższej choroby” redaktora Romual­
da Węckowicza, pełniącym obowi­
ązki redaktora naczelnego „Gazety 
Codziennej” został Teodor Bujnic­
ki, aby od 14 lipca ustąpić je Micha­
łowi Marcińczykowi-Iwaszce. W 
drugiej połowie lipca redaktorami i 
współpracownikami stałymi wydaw­
nictwa byli: redaktor naczelny — 
Michał Mardńczyk-Iwaszko, zespół 
redakcyjny—Teodor Bujnicki (Bil- 
lard), Ludwik Chomiński (Stoi), Jó­
zef Cyrski (Wincuk Markotny), 
Franciszek Hryniewicz (fhr), prof. 
Michał Józefowicz, Jakub Kowarski 
(Jotka), Mieczysław Krzepkowski, 
prof. dr Mieczysław Limanowski, 
Henryk Liński (Diplomaticus), Fry­
deryk Łęski (m), Euzebiusz Łopa- 
ciński, Aleksander Maliszewski 
(Ami), Borys Orieczkin, prof. dr Jan 
Otrębski, Michał Surwiłło, Konstan-

(Dokończenie na sir. 4)



Litwini w „Znad Wilii* 
Cenną inicjatywą jest zamiesz­

czanie na łamach „Znad Wilii” utwo­
rów pisarzy litewskich. Wcześniej zda­
rzało mi się spotykać wiersze. Ostat­
nio pojawiły się opowiadąnia. Cieszą 
mnie wywiady z Litwinami, ludźmi 
sztuki i nauki Wszystko to pozwala 
miejscowemu czytelnikowi polskiemu 
przybliżyć nasz dorobek, a jeśli to tra- 
fia do czytelnika W Polsce— tym dzia­
łalność ta jest pożyteczniejsza. Myślę, 
że radość z tego powodu wyrażają i 
sami literaci, ponieważ wbrew coraz 
lepszym kontaktom litewsko-polskim 
niewiele się dzieje na niwie przekła­
dów i stałej promocji kultury Litwy w 
Polsce i wśród Polaków litewskich.

Mindaugas Malinauskas 
Wilno

W związku z 10-leciem  
Moja propozycja na uczczenie 10- 

lecia „Znad WUii” jest następująca: 
należałoby z  tej okazji wydać opraco­
wanie najcelniejszych wywiadów, ese­
jów, szkiców wformie książkowej. To 
często się praktykuje gdzieindziej. Czę- 

_ sto pretekstem do takiego wydania są 
nawet mało znaczące konferencje czy 
inne spotkania. Klucz do tego przedsię­
wzięcia może być różny, najważniejsza 
jednak problematyka polsko-litewska 
i stan odrodzenia polskości na niepod­
ległej Litwie.

. Uważam też, że na specjalnepo- 
trakwwanie zasługuje 10-łetnia obec­
ność na łamach dwutygodnika felie­
tonów. p. Tomasza Bończy. Wiele z 
nich — po wyeliminowaniu spraw 
bieżęfcych i ważnych dla miejscowej 
społeczności— zdsługuje na trwalszą 
pamięć. Szczególnie z  okresu wcze­
śniejszego, bowiem ukazują one wa­
żne proćesy i postawy. A  to jest ważny 
przyczynek do poznania bliżej roda­
ków nad Wilią,

Z  wyrazami szacunku
Aleksander Tokarski 

Szczecin, Polska

Wokół „Pana Tadeusza” 
Myślałam, że zgodnie z  zapowie­

dziami w prasie, film tak rozreklamo­
wany i mający tak wielkie wsparcie 
(również prezydentów naszych kra­
jów), będzie właściwie udostępniony 
wszystkim chętnym.

Jakież było moje zdziwienie, kie­
dy z  radością przyszłam na pierwszy 
oficjalny seans (wzięłam dzień wolny 
w pracy na tę okazję) i zastałam drzwi 
kina „Lietuva’\.. zamkniętena kłódkę. 
Okazało się, że należałam do grona 
tych, którzy kupili bilety najwcześniej, 
bo już potem seans został odwołany. 
Jakpowiedziałapracowniczka kina, źle 
został obliczony repertuar, bo film oka­
zał się nieco dłuższy tuż przypuszczano 
i kończy się trochę po godzinie 11-tej, 
a o tej godzinie właśnie powinien roz­
począć się film amerykański...

Prawda, zostałyśmy z  koleżanką 
przeproszone, zwrócono nam pienią­
dze za bilety, plus jeszcze otrzymały­
śmy zaproszenie na dowolnie wybra­
ny film. Podobno były jakieś sprosto­
wania, ale nie spotkałam ich ani w 
prasie, ani w radiu, bo „Pan Tadeusz” 
jest nagłośniony bardzo słabo, niema 
wcale reklamy w telewizji, jak to jest 
w przypadku innych filmów.

Proponowane godziny projekcji 
od 13 listopada są też zwykłą kpiną. 
O godzinie 9 rano nie mogą się nań 
wszyscy wybrać, zresztą jak i późno 
wieczór, gdy pół godziny przed półno­
cą nie kursuje większość linii komu­
nikacji miejskiej.

Czy doczekamy się lepszych go­
dzin projekcji „Pana Tadeusza”?

Bogumiła Zawadzka 
Wilno

Inicjatywy

W hołdzie Zawadzkiemu

ZNAD WILII '< 
19991115-30

Przez koniec kwietnia (we­
dług kalendarza starego stylu) 
i maj 1822 r. trwa! druk u Za­
wadzkiego w Wilnie pierwsze­
go tomiku „Poezji” Mickiewi­
cza. Według relacji samego po­
ety, pierwszym czytelnikiem, 
któremu „szczerze podobały się 
te poezje”, był drukujący je ze-1 
cer Bończyk. Przynosząc poecie 
arkusze do korekty, unosił się 
z zachwytu. Po tym; gdy ksiądz 
Jędrzej Kłągiewicz podpisał 
cenzurę p ierw szego tomiku  
„Poezji”, na przełomie maja i 
czerwca (według starego stylu) 
tomik ukazał się drukiem w 
nakładzie 500 egzemplarzy. 
Został on opatrzony przez Mic­
kiewicza następującą dedyka­
cją: „Janowi Czeczotowi, Toma­
szowi Zanowi, Józefowi Jeżow­
skiemu i Franciszkowi Malew­
skiemu, przyjaciołom moim na 
p a m ią tk ę  szczęśliwych chwil 
młodościy którą z  nim i przeży­
łem, poświęcam ” —  tak opisuje 
historię wydania pierwszej ksią­
żki Mickiewicza z*iany polski 
naukowiec Zbigniew Sudolski.

Kto szczególnie czekał na 
pierwszą książeczkę nieznane­
go jeszcze wówczas młodego 
poety? Niewątpliwie, sam au­

tor i jego przyjaciele. Oczeki­
wało jeszcze 130 prenumerato­
rów, ale mimo stwierdzeń pew­
nego adwersarza, że „ballad do 
śmierci czytać nie będzie, ażeby 
nie psuł gustu ”, okazało się, że 
500 odbitych egzemplarzy to za 
mało.

Stąd, z drukarni wileńskie­
go wydawcy i księgarza Józefa 
Zawadzkiego, poezja Mickiewi­
cza wyfrunęła, aby zawojować 
świat...

I oto 2 listopada przy wi­
leńskiej ul. Świętojańskiej 4 
(§v.Jono 4) zebrała się spora 
grupa inteligencji polskiej i li­
tewskiej, aby uczestniczyć w 
odłonięciu tablicy pamiątko­
wej, poświęconej znanemu pol­
skiemu wydawcy i księgarzowi 
Józefow i Zawadzkiemu. Na 
uroczystość przybyła małżonka 
prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Jolanta Kwaśniewska. 
Towarzyszyli jej in in ister w 
Kancelarii Prezydenta Andrzej 
M ajkowski, przedstaw iciele, 
polskiego korpusu dyploma­
tycznego na Litwie i litewskie­
g o — w Polsce. Byli też dorad­
cy prezydenta Litwy, przedsta­
w iciele Uniwersytetu W ileń­
skiego, Ministerstwa Kultury,

Litwy i Polski, władz Wilna, re­
prezentanci „Budimexu”, Fun­
dacji „Polonia”, spółki litew­
sko-polskiej z Mościszek „Mo- 
smar”.

Henryk Sosnowski, prezes 
Fundacji Kultury Polskiej na 
Litwie im. Józefa Montwiłła, 
która podjęła się całego trudu 
realizacji przedsięwzięcia, w 
krótkim przemówieniu przed­
stawił sylwetkę i dokonania Jó­
zefa Zawadzkiego, który w mu- 
rach uniwersyteckich w 1805 r.. 
założył drukarnię, a później i 
księgarnię, a który drukował 
książki w języku polskim, łaciń­
skim  ̂greckim, hebrajskim, li­
tewskim, rosyjskim. Mówca 
podziękował sponsorom ufun­
dowania tablicy.

Następuje uroczysty mo­
ment odsłonięcia tablicy. Od­
słania ją Jolanta Kwaśniewska. 
Opada-materia i na białym po­
lerowanym marmurze czytamy 
słowa: „W  tym dom u wybitny 
polski wydawca i księgarz Józef 
Zawadzki (1781-1838) założył 
drukarnię w 1805 r. i księgarnię 
w 1816 r. Tu w czerwcu 1822 r. 
po raz pierwszy drukiem wyda­
no poezje Adam a Mickiewicza 
„Ballady i romanse”.

Pod tablicą składane są 
kwiaty, piękne róże od Jolanty 
Kwaśniewskiej i takież same— 
od ambasador Polski w Wilnie 
Eufem ii Teichmann. Zespół 
„Lira” z Landwarowa pod kie­
runkiem Władysława Korkucia 
uświetnił uroczystość wykona­
niem trzech utworów: „Gaudę 
M ater P o lon ia”, „W ilia” i 
„Świtezianka” —  dwa ostatnie ~4 
do Słów Mickiewicza. Ksiądz£*SSB 
Jan KasiukieWicz z pobliskie­
go kościoła Św.Ducha poświę­
cił tablicę.

Po oficjalnej uroczystości 
odsłonięcia tablicy zgromadze­
ni udali s ię  na cmentarz św.
Piotra i Pawła (obecnie „Sau- 
les”). Tam na grobie. Zawadz­
kiego złożono kwiaty.

Józef Śżostakowski

Moment poświęcenia tablicy ku czci Józefa Zawadzkiego. Aktu odsłonięcia dokonała Jolanta Kwaśniewska; Złożenie kwiatów na grobie Józefa Zawadzkiego

Wśród książek
Polskie odrodzenie 

na Wschodzie

P S

Pod takim tytułem Katedra 
Filozofii i Socjologii Akademii 
Podlaskiej w Siedlcach wydała 
materiały z międzynarodowej 
konferencji naukowej pt. „Po­
lacy w procesie transformacji 
systemowej i ustrojowej byłego 
Związku Radzieckiego”, która 
miała miejsce w Siedlcach 16 li­
stopada 1998 roku. Opracowa­
nie zredagowali Acam Bobryk 
i Józef Jaroń, zaś publikacja sfi­
nansowana została ze środków 
Stowarzyszenia „W spólnota 
Polska”.

W pierwszej części znalazły 
się materiały, dotyczące Biało­
rusi, stanu polskiej oświaty i 
kultury, a także sytuacji Kościo­
ła katolickiego. W następnej — 
publikacje uczestników konfe­
rencji i autorów z Litwy Marii 
B utrym ow icz („Przem iany  
oświaty na Litwie w okresie 
transformacji ustrojowej”), Ro­

m ualda M ieczk ow sk iego  
(„Działalność „Znad Wilii” w 
kierunku zbliżenia polsko-li­
tewskiego”); Jana Sienkiewicza 
(„Republika Litewska: tradycje 
Wielkiego Księstwa Litewskie­
go czy Litwy Kowieńskiej”) 
oraz Józefa Szostakowskiego' 
(„Kultura polska na Litwie po 
1990 roku. Zarys problematy- 
ki”).

Następne rozdziały dotyczą 
różnych kwestii, które mają 
miejsce i zachodzą w innych re­
gionach byłego ZSRR, jak też 
omawiają koncepcję charakte­
ru narodowego.

Licząca ponad 200 stron 
pozycja zawiera indeks osobo­
wy i jest przyczynkiem do bli­
ższego poznania obecnego sta­
nu posiadania Polaków  na 
Wschodzie, ich problemów, jak 
też dróg i rozwiązania.

T.B.

10 lat „Znad Wilii” 
Szanowny Panie Redaktorze
Dziękując za interesujące wieloletnie publikacje, rzetelną 

pracę dziennikarską, nasyconą patriotyzmem litewsko-pol­
skim, życzę Panu nowych pomysłów twórczych, coraz szersze­
go ukazywania wielokulturowego uroku Wileńszczyzny.

Doskonale zdaję sobie sprawę, z jakimi trudnościami Pan 
i Pańscy koledzy stykali się niegdyś (a może czasem i teraz) w 
tej niezbyt wdzięcznej pracy. Moi przyjaciele — zarówno z 
Polski, jak i z Litwy (że pozwolę sobie tu wspomnieć również 
Pańskiego Kolegę ś.p. Vaidotasa Daunysa), z uznaniem i uwa­
gą śledzili Pańską wytrwałość w szerzeniu wzajemnego zrozu­
mienia i tolerancji nawet w chwilach niezbyt temu sprzyja­
jących.

Cieszy mnie, że taką orientację wydawane przez Pana pi­
smo „Znad Wilii” zdołało zachować przez cały miniony okres. 
Zastanawiam się jednak, czy Pan osobiście odczuwa niezmąco­
ną satysfakcję z  tylu publikacji literacko-artystyczno-publicy- 
styczno-politycznych teraz, gdy przecież mamy wolną Litwę, 
o którą Pan, jako Syn tej Ziemi walczył wraz z innymi wspa­
niałymi Polakami? Czy ma Pan olbrzymią, wszystko ogarnia­
jącą przezroczystą satysfakcję po tych dziesięciu latach? Za­
pewne radosne poczucie spełnionego czynu, przemieszane jest 
z nieco gorzką refleksją... A co Pan myślał? Wiemy doskonale, 
iż trud nasz będzie owocował nie dziś, ale w przyszłości...

Z tą quasi-filozoficzną zadumą łączę się z Panem, Panie 
Romualdzie, życząc, aby dobra i spokojna przyszłość była nie 
za siną dalą i nie za najwyższymi górami...

Algis Kaleda
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Zaproszenie do rozmowy
10-lecie „Znad Wilii”

Szanowni Państwo, w tym roku, w grudniu, mija dziesięć lat od 
ukazania się pierwszego numeru naszego dwutygodnika. Zaczyna­
liśmy w realiach nasilającej się walki o niepodległość, iako pismo 
niepodległościowe, by potem g  razem z całą Litwą — przeżywać 
ważne przemiany społeczne.

W ciągu tego okresu zamieściliśmy na naszych łamach 'tysiące 
artykułów, przedstawiających sylwetki polityków, naukowcowi twór­
ców, w felietonach poruszaliśmy aktualne i ostre problemy, przed­
stawialiśmy recenzje, drukowaliśmy utwory uznanych literatów i de­
biutantów. Za podstawę naszych dociekań często służyła wielokul- 
turowość, dokonania Polaków chcieliśmy widzieć w szerszym, oby­
watelskim kontekście mieszkańców tej Ziemi, za cel wyznaczyliśmy 
dążenie do normalności poprzez integrację różnych środowisk inte­
ligencji

W jakim stopniu nam to udało się? Czego zabrakło, by dialog 
był skuteczniejszy? Jakie warunki musimy spełnić, by pismo poczyt­
ne pozostawało również w nowym wieku i tysiącleciu?

Szanowni Państwo, w imieniu Zespołu Redakcyjnego zwracam 
się z prośbą o nadsyłanie swych refleksji i uwag na temat minionej 
dekady razem ze „Znad Wilii”. Pozwoli to nam spojrzeć z różnejJ 
perspektywy nadziałaliiość wydawniczą, wyciągnąć wnioriki na przy­
szłość. .

Z  uszanowaniem —
Romuald Mieczkowski 

redakufr naczelny

Sympozjum
Spotkanie inżynierów 

i techników
W Warszawie pod patrona­

tem  Prezesa Stow arzyszenia 
„Wspólnota Polska” prof. Andrze­
ja Stelmachowskiego odbyło się II 
sympozjum pod hasłem: „Polacy 
razem”. Obrady odbywały się w 
Domu Technika NOT, zaś pomi- 
mo wspomnianego już stowarzy­
szenia w spółorganizatoram i 
przedsięwzięcia były Federacja 
Stowarzyszeń Naukowo-Tech­
nicznych, Stowarzyszenie Techni­
ków Polskich w Wielkiej Brytanii 
oraz Polslde Towarzystwo Nauko­
we na Obczyźnie.

Celem II Sympozjum było za­
prezentowanie osiągnięć wybit­
nych polskich specjalistów, pracu­
jących w Macierzy i za granicą, 
integracja twórczych środowisk 
technicznych. Sympozjum to słu­
żyło również upamiętnieniu syl- 

|  wetki inżyniera Ernesta Malinow­
skiego, budowniczego położonej 
najwyżej na świecie Centralnej 
Kolei TYansandyjskiej; w setną 
rocznicę urodzin rodaka. Poza tym 

^  warszawskie spotkanie miało rów- 
.'-Mjt nież na celu nawiązanie ściślejszej

współpracy pomiędzy specjalista­
mi w Polsce i poza jej granicami, 
wymianę doświadczeń.

W spotkaniu wzięła udział 
również delegacja naszego Stowa­

rzyszenia Techników.i Inżynierów 
Polskich na Litwie, ktj5re reprezen­
towali Romuald Gieczewski, Ro­
muald Zajkowski, Wiesław Piątek 
i niżej podpisany. Nasza informa­
cja ó dorobku Polaków na Litwie 
była wysłuchana z zainteresowa­
niem. Natomiast generalnie kie­
runki referatów, któr? zostały wy­
głoszone, dotyczyły projektowania 
dróg, mostów, metra,* rozwoju re­
gionu państw Morz? Bałtyciegó, 
dróg morskich i śródlądowych. 
Jednym z referatów ^wileńskich”, 
wygłoszonych podczas drugiego 
dnia obrad, był referat o osiągnię­
ciach inżynierów polskich na Wi­
leńszczyźnie i w Wilhie w latach 
1939-1997, który migiem zaszczyt 
wygłosić. Została omówiona rów­
niez działalność polskich inżynie­
rów i techników w inńych krajach, 
przeważnie na Zachodzie.

Korzystając z okazji ukazania 
się tej notatki, uprzejmie zaprasza­
my członków naszego Stowarzysze­
nia i ich sympatyków. 12 listopada 
o godz. 17.00 do siedziby STiJPL. 
Uczestnicy II Sympozjum „Polacy 
razem” podzielą się swoimi wraże­
niami z warszawskiego spotkania.

Jan Andrzejewski, 
prezes STiJPL

Nowe pisemko 
parafialne

„Ostra Brama” — tó tytuł in­
formatora parafii św. Teresy w 
Wilnie. Jego nr 1 ukazał się w li­
stopadzie. W orędziu arcybiskupa 
metropolity wileńskiego Audrysa 
J uozasa Baćkisa, opublikowanym 
w parafialnym wydawnictwie na 
pierwszej kolumnie czytamy m.in.: 

„Przez cztery stulecia trwająca 
szczera pobożność mieszkańców 
Litwy do Matki Miłosierdzia z 
Ostrej Bramy niech zachęci nas od 
nowa odnaleźć drogę do Jezusa 
przez Maryję. Kościół z zaufaniem 
patrzy' na Maryję, widząc w Niej 
Matkę i Przykład”.

Natomiast w artykule publicy­
stycznym pt. „Pod Twoją obronę” 

0  pisze się:
„My, wilnianie, często tędy 

przechodzimy, może już się przy­
zwyczailiśmy i nie dostrzegamy, 
jak piękna i nawet godna zazdro­
ści jest nasza dola. Tym niemniej

ludzie pragną tutaj przyjść, „ser­
cem do serca” porozmawiać z 
Matką Miłosierdzia. Tdzisiaj w tym 
miejscu spływają cudowne łaski, 
wysychają łzy, rodzi się nadzieja... 
Dlatego do tego miejsca podążają 
tłumy, ponieważ każdy potrzebuje 
MATKI”.

Sygnalizowany numer „Ostrej 
Bramy” poświęcony;] est uroczy­
stościom Opieki Najświętszej 
Maryi Panny Ostrobramskiej, 
Matki Miłosierdzia-które mają 
miejsce w Kaplicy Ostrobramskiej 
i w kościele p.w. ś<v. Teresy w 
dniach 13-21 listopada. Numer 
upiększa wiersz Władysława Syro­
komli „Hymn do Najświętszej 
Maryi Panny Ostrobramskiej” i 
sądzić należy, że wilnianie z sym­
patią przyjmą nowy, skromny, 
4-stronicowy informator parafial­
ny „Ostra Brama”.

Józef Jj*zostakowski

Dokumenty pamięci
Ostatnio w PGA go śc i.i 

częściej fotografia. Od pierw­
szych dni listopada do 10. obej­
rzeć można było fotogramy, 
przedstawiające najważniejsze 
nekropolie wileńskie — cmen­
tarze — na Rossie i Bernardyń­
ski, jak też inne miejsca wiecz­
nego spoczynku; m.in. Cmen­
tarz Antokolski, cmentarze na 
Wileńszczyźnie.

Zdjęcia ukazywały nagrob­
ki ludzi zasłużonych dla tej zie­
mi, jak też dla Litwy i Polski, 
były pretekstem przypomnie­
nia sobie sylwetek wybitnych

uczonych, mężów stanu, litera­
tów i działaczy społecznych, jak 
też historii — odległej i tej bli­
ższej, pozwalały jjmue refleksję 
nad przemijaniem. Pozwoliły 
one, jako ważny dokument, 
spojrzeć na ogrom zniszczeń, 
jakie niosły złożone i burzliwe 
dzieje tego wieku, ale też i 
mieć satysfację z odrodzenia, 
ponieważ obrazowały naszą 
dzisiejszą pamięć o Tych, któ­
rzy odeszli, przedstawiały bo­
wiem powstałe z popiołów, od­
budowane z p ietyzm em  i z 
wielkim wysiłkiem społecznym

Galeria |
zniszczone lub zniekształcone 
pomniki.

Na wystawie pokazano 158 
fotografii — czarnobiałych i 
kolorowych, najwięcej autor­
stwa Bronisławy Kondratowicz 
i Kęstutisa Śimasa (z cyklu 
„Cmentarz Bernardyński”). 
Pokazano też zdjęcia wykona­
ne przez Jerzego Karpowicza, 
Mariana Paluszkiewicza, Tade­
usza Ważniewicza, Romualda 
Mieczkowskiego, fotografików 
z Polski —  Zygmunta Świątka 
i Grzegorza Micuły.

T.B.

Jesteśmy tacy sami
W dniach 10-24 listopada czynna jest wystawa grafiki plastyka Jurija Jakawenki z Grodna, 

skąd na otwarcie przybył artysta. W uroczystości uczestniczyli przedstawiciel Ambasady Białorusi 
w Wilnie attache d.s. kultury Władimir Skorochodow, liczne grono artystów i miłośników sztuki.

sauskasa, inni graficy mało wi­
doczni. Na Białorusi również

Jakawenko urodził się w 
1965 roku w Przymorskim Kra­
ju, dokąd rodzice, jako młodzi 
ludzie udali się; by zarobić na 
„komsomolskiej strój ce” -e-jak 
opowiada plastyk, ale po roku 
już byli na Białorusi, gdzie spę­
dził swoje dzieciństwo. Jego 
droga dó sztuki była dość typo­
wa: uczył się w Republikańskiej 
S zko le -In te rnac ie  Muzyki i 
Sztuki, potem ukończył Biało­
ruską Akadem ię Sztuk Pięk­
nych w Mińsku, zosta i człon­
kiem Związku Artystów Plasty­
ków Białorusi. N astępnie za­
czął uczestniczyć w wystawach 
międzynarodowych — niniej­
sza wystawa jest jego ósmą in­
dywidualną,^ swe prace wysta­
w iał w H iszpanii, H olandii, 
brał też udział w wielu wysta­
wach zbiorowych, m.in. w Ro­
sji, Japonii, USA, Kanadzie, 
Szwecji, w Niemczech i Polsce. 
Udział w licznych biennale gra­
fiki przyniósł wyróżnienia — 
Jakawenka zdobył w 1993 roku 
Grand Prix na II Międzynaro­
dowym'Biennale Grafiki „Jo- 
sep de R ibera” w Walencji w 
(Hiszpanii, był nagradzany w 
Kanadzie, Szwecji i dwukrot­
nie w Polsce, oczywiście, nie­
mało było wystaw i dowodów 
uznania w kraju jego zamiesz­
kania — na Białorusi.

To taka wizytówka twórcza. 
Choć niepełna, bo należy pla­
styk do grona uznanych ilustra­
torów, wiele lat-pracował w fil­
mie jako. animator, jak też kon­
sultant artystyczny. Grafiką za­
interesow ał się poważnie na 
studiach, zaś szczególnie akwa­
fortą, którą uznaje za „klasycz­
ny fundam ent” swych tw ór­

czych dokonań.
— Sztuka, mimo ekspery­

mentów, różnych niespodzie­
wanych i szokujących instalacji, 
powinna mieć trwałe podłoże. 
A  ono nie zmienia się w ciągu 
stuleci. Tak jak nie zmienia się 
sam człowiek i podstawowe te­
maty, jego twórczości 1§S opo­
wiada plastyk 1— zaś akwaforta 
da je  n iezw ykłe m ożliw ości 
warsztatowe, pozwala „grzebać 
się w szczegółach”, wypracować 
każdy punkcik. Poza tym jest to 

f zajęcie „męskie”, potrzebujące 
\_nie. tylko cierpliw ości, a le  i 
znacznego wysiłku, by opano­
wać metal. Jest to tnyały gatu­
nek grafiki, pozwalający wyko­
nywać wiele odbitek.

W tym miejscu przysłuchu­
jący się rozmowie malarz wileń­
ski W łodzimierz Gołub czyni 
refleksje, iż ostatnio akwafor­
ta, jak i inne gatunki grafiki za­
nikają, gdyż artyści bardzo da­
leko posunęli się w swych eks­
perym entach , szczególnie w 
grafice kom puterow ej, która 
nie wymaga wysiłku fizycznego, 
a ponadto sztuka została „sfe­
m inizow ana”, zaś nie każda 
kobieta woli pracę w metalu czy 
z kamieniem...

— Pamiętam, jako młody 
człowiek — kontynuuje opo­
wieść Jurij Jakawenka — przy­
jeżdżałem do Wilna, by zachwy­
cać się grafiką litewską, ale my­
ślę, dziś znana niegdyś „szkoła 
litewska” już nie istnieje. Nie 
ma artysty o skali Stasysa Kra-

Anonse galerii
25 listopada o godz. 17 otwarcie wystawy malarstwa sztalugowego* 

Henryka Natalewicza.
W grudniu — świąteczna wystawa miniatury.

Obrazy z kolekcji Polskiej Galerii Artystycznej obejrzeć i nabyć mo­
żna w Galerii „Na Zamku” Domu Polonii w Pułtusku, a także w War­
szawie, w salonie „Antyki” Ludmiły Helman (ul. Marszałkowska 9/15).

grafika, jak i inne dziedziny i 
formy sztuki, przeżywają trud­
ne lata. Zresztą to odczuwa się 
w innych krajach regionu, w 
których artyści nie zdołali „zna­
leźć się” w trybach działania 
wolnego rynku, a państwa nie 
wypracowały odpow iednich 
mechanizmów m ecenatu. Ci 
„wolni plastycy” więc klepią 
biedę (tak podobno było za­
wsze), zaś wielu zdolnych wy­
szło naprzeciw oczekiwaniom 
odbiorcy, bądź zaczęło zara­
biać na życie w innych zawo­
dach.

A kw afo rty  Jakaw en k i, 
mimo często bardzo współcze­
snych szczegółów, przypomina­
ją  dzieła dawnych mistrzów, 
szczególnie Holendrów. Nie­
kiedy spokój stylizowanej paty­
ny mąci raptowna spontanicz­
ność, kontrastowe zestawienie 
nawskroś współczesnych szcze­
gółów. Mają one jednak wspól­
ną cechę — grafiki artysty z 
B ia ło rusi -— wymagają my­
ślącego odbiorcy, zawierają w 
sobie uniwersalne treści, które 
na swój sposób in terpretu ją 
ważne wątki z Biblii, nawiązu­
ją  do mitologii, niebanalnych 
(zdarzeń. Nie ma w tym sztucz­
nej pretensji, bylejakości „pod­
parcia się” czymś „autorytatyw­
nym”. ' : '

— Penetruję temat długo, 
czytam, szukam, sprawdzam, 
zestawiam ze sobą różne inter­
pretacje i tylko potem zasia­
dam do pracy. Wtedy powstaje 
moje „własne zdanie”. Chcę, 
żeby nie były to jedynie natury 
martwe, żeby w moich akwafor- 
tach był obecny człowiek. Przez 

. myśl, złapanie jego ducha — w 
rozdarciu, poszukiwaniu siebie, . 
w namiętnościach-i swą poko^ : 
rą w obec życia. P r z e c i e ż -  
wszystko już było. Forma jest 
próbą ucieczki od dokonań po­
przedników, znamieniem cza­
su, a sztuka potrzebuje Szacun­
ku. Wciąż jesteśmy „tacy sami. 
Chcę, zęby mojairmość nie ra­
ziła nonszalancją, sprzeciwem 
wobec kanonów, które po pro­
stu były, są i będą — kończy 
rozmowę Jakawenka.

W milczeniu przeglądamy 
g ra fik i. K ażda z nich to 
podświadcza. Choć każda inna 
i każda ma głębsze przesłanie. .. 
Każda jakby jest cząstką tej 
rozmowy.

Rom uald Mieczkowski
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Polacy na Wschodzie

Nadrobić zaniedbania historii
Z ks. prof. Edwardem Walewandrem, dyrektorem Instytutu Badań nad Polonią 

i Duszpasterstwem Polonijnym Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego rozmawia Adam Bobryk

—  Dlaczego w Rzeczpospolitej 
problematyka Polaków na Wscho­
dzie cieszy się w ostatnich latach 
szczególnym zainteresowaniem?

— Mówiąc o Wschodzie mam 
na myśli zawsze nasze Kresy. Mieści 
się to, oczywiście, w kategoriach hi­
storycznych, ale nie do końca, bo­
wiem nie o takiej historii, tej sienkie­
wiczowskiej myślimy nawiązując do 
gehenny Polaków na terenie ZSRR, 
zwłaszcza po 1939 roku. Wschód w 
tym wypadku mocno się nam rozbu­
dowuje. Obejmuje więc nie tylko te­
reny, które wtedy utraciliśmy, ale też 
okrutne często dzieje ludności pol­
skiej pod knutem sowieckim. W tym 
przypadku Wfeschód rozumiemy jako 
cały obszar imperium bolszewickie­
go, na którym rozrzucono naszą kre­
sową ludność.

Truizmem jest wspominanie o 
zapóźnieniach, na jakie cierpi histo­
riografia tego okresu. W czasach 
PRL pisanie o tym było praktycz­
nie niemożliwe. Co prawda, posia­
damy z tego okresu pamiętniki i to 
różnego autoramentu, od Sokor­
skiego poczynając a na Wacie koń­
cząc. Pominąwszy walor tych publi­
kacji, powiedzieć trzeba, iż nie o 
takie, prace nam chodzi. Ib dzieje 
jak każde inne, należy badać w 
oparciu o źródła histoiyczne, o 
przekazy, od których wymagamy 
jedynie, by były prawdziwe. By nie

były mistifikacją, jak to jest w przy­
padku „świadectw przyjaźni i bra­
terstwa broni wyniesionych ze 
wspólnej walki”. Era takich sloga­
nów na szczęście minęła.

— Pomimo dużego zaintereso­
wania tym zagadnieniem w różnych 
środowiskach, zdaje się, że nie jest 
to łatwa praca...

— Krótko mówiąc, potrzeba, 
konkretów, a to oznacza żmudną i 
najeżoną trudnościami pracę. Jeste­
śmy po to, by ją podjąć, mimo licz­
nych przeszkód obiektywnych. Nie 
wahamy się jednak stwierdzić, iż wie­
dza o przeszłości jest niezbędna dla 
takiego konstruowania przyszłości, 
w którym nie byłoby wad konstruk­
cyjnych. Niezbędne jest budowanie 
pomostów, po których można do­
trzeć do żywych ludzi Nie rezygnu­
je my z tego i nie odstępujemy tej roli 
wyłącznie politykom. Chcemy mieć 
tu swoje twórcze miejsce.

— Jakie nąjważniejsze cele do 
realizacji można by było teraz na­
kreślić?

— Najważniejszym zadaniem, 
stojącym przed nami, jest groma­
dzenie źródeł, dotyczących naszej 
przeszłości na Wschodzie. Zanie­
chać tego nie możemy. Mamy w 
tym względzie wzorce godne naśla­
dowania, jak chociażby niemiecki 
Johann Gotfried Herder Institut w 
Marburgu, który grońiadził mate­

riały na temat Auslandsdeutsch- 
tum. Niewątpliwie jednak główne 
zainteresowanie nakierowane jest 
na tereny odpadłe w 1945 r. od Nie­
miec. Placówka ta działając przez 
dziesiątki lat w izolacji od większo­
ści źródeł znajdujących się poza 
„żelazną kurtyną”, nie przestała 
pisać o dawnych terenach niemiec­
kich. Nasze zainteresowanie zie­
miami, niegdyś polskimi, ukierun­
kowane jest na odszukiwanie śla­
dów polskiej kultury, sięgających 
stulecia wstecz, a niekiedy całkowi­
cie świeżych. Nie taimy też naszej 
chęci niesienia mieszkającym tam 
Polakom konkretnej pomocy, 
zwłaszcza duchowej.

—-Czy można prosić o przed­
stawienie kilku refleksji, wynika­
jących z badań prowadzonych 
przez Instytut?

— Gdy chodzi o Wschód, to 
należy zauważyć, iż Polacy ulegli w 
pewnym stopniu procesowi asymi­
lacji. Udarza się więc, iż językiem, 
którym posługują się na co dzień, 
jest język kraju zamieszkiwania, 
aczkolwiek wielu z nich, zwłaszcza 
ludzi starszych, uważa język polski 
za uroczysty, sakralny i nobliwy. 
Nam nie chodzi o utrzymywanie 
polskości za wszelką cenę, ale pra­
gniemy pomóc tym ludziom w pod­
trzymywaniu wiary i tradycji. Chce­
my by ci, którzy oczekują pomócy,

czuli, iż nie zapomni o nich ani 
Kościół, ani Państwo Polskie. Z 
drugiej strony, dla wielu ludzi stam­
tąd Polska jest nie tylko krajem 
przodków, ale też taką „małą Ame­
ryką”. Uważają oni nasz kraj za 
bogaty, gdzie żyje się wyśmienicie. 
Oczywiście, w porównaniu z  ich 
sytuacją. Dla wielu jest to ważki 
argument do nauki języka. Ogólnie 
rzecz biorąc, należy stwierdzić, że 
obserwujemy na Wschodzie zwrot 
ku polskości.

— Jakie są główne formy dzia­
łalności Instytutu?

— Instytut Badań nad Polonią 
i Duszpasterstwem Polonijnym 
KUL powstał w 1972 r. Naszą dzia­
łalność koncentrujemy głównie na 
badaniach socjologicznych, doty­
czących przeszłości oraz teraźniej­
szości Polaków żyjących poza grani­
cami kraju. Zagadnienia te rozpa­
trywane są nie tylko na płaszczyźnie 
społecznej, ale także prawnej, a na­
wet literackiej. W tym celu co dwa 
lata organizujemy sympozja nauko­
we, które mają za zadanie opraco­
wanie jakichś specyficznych, szcze­
gółowych zagadnień; choćby roli 
Kościoła katolickiego na emigracji, 
czy też roli rodziny. Pewną nowością 
są sympozja, poświęcone Polakom 
na Wschodzie. Organizujemy je od 
1990 r. przy współpracy z innymi 
ośrodkami naukowymi z kraju i za-

Fot. Autor
granicy. W ten sposób staramy się 
nadrabiać zaniedbania powstałe nie 
z naszej winy w okresie ostatnich kil­
kudziesięciu jat, gdy sprawę naszych 
rodaków na rubieżach ze wrględów 
politycznych oraz propagandowych 
wyciszano.

■—Co chcecie osiągnąć poprzez 
organizację wspomnianych sympo­
zjów?

— Pierwsze z tego cyklu spo­
tkań poświęcone było Polakom w 
Kościele katolickim na terenie 
ZSRR. Na kolejnych zajęliśmy się 
sytuacją naszych rodaków w Rosji, 
Łotwie, Mołdawii, Estonii i Arme­
nii- Chcemy dać do ręki wszystkim 
osobom, zajmującym się problema­
tyką Polaków na Wschodzie pewne 
kompendium wiedzy, które wypełni­
łoby dotychczasową „białą plamę”. 
Chcielibyśmy też uwrażliwićjak naj­
większą grupę ludzi na problemy na­
szych krajów oraz konieczność nie­
sienia im pomocy. Natomiast Pola­
kom mieszkającym na tych ziemiach 
przybliżamy ich historię. Chcemy 
też, by uwierzyli we własne siły oraz 
by mieli świadomość, jak duży mają 
wkład w rozwój krajów swego obec­
nego zamieszkiwania.

— Dziękuję za rozmowę.

Pokrętnymi meandrami dziejów
(Dokończenie ze sto 1) 
ty Szychowski (kes), Bolesław Szysz- 
kowski, inż. Romuald Węckowicz, 
Joanna Wyszkowska (Joan). W 
pierwszej połowie sierpnia w warun­
kach już sowieckiej Litwy wyznaczo­
ny został Komitet Wydawnictwa 
„Gazeta Codzienna” w składzie: se­
kretarz Kowarski, wiceprezes Łęski, 
komisarz Paszkiewicz, członkowie 
Komitetu: Morozowski, Mackiewicz, 
kierownik administracyjny „Gazety 
Codziennej” Jurkiewicz, redaktor 
naczelny Marcińczyk-Iwaszko, prze­
wodniczący Lebiedziński.

Wielu polskich dziennikaizy i 
literatów, którzy jako uciekinierzy z 
terenów zajętych przez Niemców 
znaleźli się na terenie Litwy, również 
współpracowało z „Kurjerem Wileń­
skim” i „Gaieetą Codzienną”. W 
„Kurjerze Wileńskim” publikowali 
artykuły Józef Relidzyński, Tkdeusz 
Łopalewski. W „Gazecie Codzien­
nej” zamieszczali teksty Janusz Min­
kiewicz, Mieczysław Krzepkowski 
(pracował tam jako redaktor tech­
niczny), Henryk liński, Mieczysław 
Kafel, poeta Swiatopełk Karpiński, 
pisarz Aleksander Maliszewski, 

przenikanie kowieńskiej „Cha- 
L  ty Rodzinnej” i „Kuijera Wi- 

. leńskiego” na przełomie 1939-1940 
r. na Nowogródczyznę i Polesie było 
uzgodnione przez polskie podzie­
mie z wydawcą „Kuijera Wileńskie­
go" Witoldem Staniewiczem i re­
daktorem Józefem Święcickim oraz 
kierownictwem „Chaty Rodzinnej”: 
Zygmuntem Ugiańskun i Alfonsem 
Bojką. Akcja ta uzyskała aprobatę 
ze strony ks. arcybiskupa Romual­
da Jałbrzykowskiego po rozmowie 
z redaktorem Zygmuntem Ugiań- 
skim w listopadzie 1939 r.

Dnia 15 czerwca 1940 r. wojska 
radzieckie okupowały Litwę. Przy­
gotowywano jej sowietyzację, wyzna­
czając na 14 lipca wybory do tzw. 
Sejmu Ludowego. Jednakże już 11- 
13 lipca nastąpiły masowe areszty na 
terenie całej Litwy wśród działaczy 
polskich, w tym dziennikarzy. Aresz-

-  ( ,^ Z ^ Ą D 3 V IL II  .
H  ; 199<^i530v *

towano dziennikarza ukazującego 
się jeszcze kowieńskiego „Dnia Pol­
skiego” Anatola Paszkiewicza oraz 
redaktorów zamkniętych już pism: 
byłego redaktora kowieńskiego 
„Głosu Młodych” Tbmasza Surwiłłę 
i byłego redaktora „Chaty Rodzin­
nej” Zygmunta Ugia oskiego, a ta­
kże Alfonsa Bojkę z tegoż pisma 
oraz Józefa Majewskiego z „Dnia 
Polskiego”. Po aneksji Litwy przez 
Związek Sowiecki, Stefan Jędry- 
chowski zorganizował w Wilnie wiec. 
Wystąpił na nim z postulatem ko­
nieczności współpracy inteligencji 
polskiej z komunistami litewskimi 
„dla dobra i rozwoju kultiuy komuni­
stycznej Republiki Litewskiej”. Re­
dakcja pisma podziemnego „Polska 
w Walce”, dowiedziawszy się o wie­
cu, jeszcze tego samego dnia, w któ­
rym wydrukowano uchwałę, wydała 
odezwę pt „Pod czerwonym trans­
parentem”, demaskując cele i za­
miary komunistów oraz potępiając 
zachowanie się uczestników zebra­
nia. Niebawem pod zarzutem wyda­
nia ulotki została aresztowana gru­
pa osób, w tym dr Stanisław Waw­
rzyńczyk, Józef Borkowski, Czesław 
Zgorzelski, Józef Filipczak z Akcji 
Ludowej. Aresztowani odzyskali 
wolność jedynie dlatego, że w nocy 
z 23 na 24 czerwca NKWD nie 
zdążyło ewakuować ostatniego, 
czwartego składu kolejowego, w któ­
rym znajdowali się również owi 
uczestnicy ruchu oporu. Należy pod­
kreślić, że represje wo^ec wileńskiej 
polskiej inteligencji władze sowiec­
kie zaczęły stosować już jesienią 
1939 r. po zajęciu Wilna. Wśród wy­
wiezionych okazał się wówczas re­
daktor „Robotnika Wileńskiego” 
Bohdan Skarżyński.

W 1940 r. na Litwie ukazywało 
się niemało tradycyjnych wydań, któ­
re niezbyt starały się ukrywać swoją 
wrogość do nowego uętroju. W nie­
których zmieniono całkowicie skład 
osobowy redakcji. Zaczęty się uka­
zywać dotąd nielegalne wydawnic­
twa komunistyczne, pojawiły się 
nowe tytuły. W języku polskim wy­
szły „Chłopskie Jutro’" i jego konty­
nuacja — „Tygodnik Włościański”, 
dziennik „Prawda Wileńska” (7-21

VII1940). W miejsce zamkniętego 
dziennika „Kurjer Wileński” utwo­
rzono „Gazetę Ludową”, zaś „Ga­
zecie Codziennej” wyznaczono ko­
mitet redakcyjny w składzie: Kon­
stanty Szychowski, Tfeodor Bujnic- 
ki, Józef Cyrski, Henryk Liński, pod 
kierownictwem znanego działacza 
komunistycznego Michała Marciń- 
czyka-Iwaszki, który jednocześnie 
był również redaktorem rosyjskoję- 
zyczncgo dziennika „Nowaja żiźń”. 
Później zamknięto również „Gazetę 
Ludową” i „Gazetę Codzienną”, a 
w ich miejsce (od 21VIII1940) za­
częto wydawać „Prawdę Wileńską”.

Wydawcą i redaktorem 
„Chłopskiego Jutra” była Irena 
Dziewicka-Sztachelska, potem — 
Maria Zeromska-Namysłowska. 
„Prawdę Wileńską” (7-21 1940) 
redagował Jan Karosas, a właściwie 
Jonas Karosas. Kolejna „Prawda 
Wileńska”,ukazująca się od 21VII 
1940 r., z początku była redagowa­
na przez trzyosobowe kolegium w 
składzie: Stefan Jędrychowski, An­
drzej Nowicki i Jan Karosas. Od 12 
XII1940 r. w miejsce kolegium wy­
znaczony został przybyły ze Wscho­
du redaktor odpowiedzialny Włady­
sław Sokołowski. Chociaż był po­
chodzenia polskiego, nie znał języ­
ka ojczystego, dlatego urzędował 
przy nim któryś z pracowników, tłu­
macząc każdy rękopis, a następnie 
całe kolumny przygotowane już do 
druku.

Jednakże na początku okupa­
cji sowieckiej wydawnictwa pol­
skojęzyczne napotykały duże 
trudności, jeżeli chodzi o kadrę 
dziennikarzy. Oto jak wspomina 
tamte czasy urodzony w Piotrko­
wie Trybunalskim Remigiusz 
Szczęsnowicz, który przybył do 
Wilna w 1928 r. i uczył się tu w 
gimnazjum;

„Po pewnym czasie pojawiła się 
iv mieście polska gazeta „Prawda 
Wileńska ”, co przypomniało nanyże 
nadszedł czas gazetek ściennych. Jako 
»dóbry z  polskiego« wybrany zosta­
łem jej redaktorem i z  wielkim zapa­
łem przystąpiłem do zbierania mate­
riałów. Nie było to rzeczą łatwą, wie­
lu autorów nie wysłuchawszy do koń­

ca mojej propozycji, odwracało się 
plecami ;

SzkołąpoIska=r^tak Komunizm 
—  nie! Uśmiechałem się z  politowa­
niem i sam pisałem o « stalinowskim 
cieple, które ogrzewa nasze serca«. Na 
brak redaktorów lautorów narzekała 

. nie tylko nasza gimnazjalna gazetka. 
Kiedy Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Litwy postanowił wy­
dawać młodzieżową gazetę w języku 
polskim, okazało się, że są trudności 
ze skompletowaniem zespołu. Wpa­
ździerniku 1940roku zostałem odde­
legowany do redakcji „Prawdy Kom- 
somolskiej”, aby po kilku miesiącach 
zostaćjejetatowym pracownikiem.

W redakqi tej młodzieżowej 
gazety podjął pracę również wycho­
wanek III Gimnazjum Państwowe­
go Franciszek Walicki, a także inni 
wileńscy Polacy i Żydzi: Olgierd Pro­
kopowicz — redaktor naczelny, 
Anna Kaczerginska— zastępca re­
daktora, Eliszewa Kanccdik — pu- 
blicyska pisząca o pionierach, Rita 
Fejnówna — sekretarz redakcji, 
Michał Kunicki, Czesław Budźko— 
redaktor techniczny, Szymon Szapi- 
ro, Aleksander Płaczkowski, Abram 
Mołczadzki. Byli to ludzie bardzo 
młodzi, ale już związani z komsomo- 
łem lub partią komunistyczną. W tej 
redakcji przez pewien czas pracował 
również Leopold Tyrmand, który 
pisywał cotygodniowe felietony „Na 
kanwie/ dnia”, a który stał się póź­
niej znanym polskim pisarzem.

Odnotować należy, że redak­
torzy nowo powstałych wy­

dań byli to członkowie partii komu­
nistycznej lub osoby o przekona­
niach lewicowych. Redaktor „Praw­
dy Wileńskiej” (7-21 Vni 1940) Jan 
Karosas był działaczem ruchu rewo­
lucyjnego na Litwie, należał do par­
tii komunistycznej od 1930 r., reda­
gował ukazujące się na Wileńszczy­
źnie litewskie pisma komunistyczne. 
Redaktor i wydawca „Chłopskiego 
Jutra” Irena Dziewicka-Sztachelska 
w latach studiów należała do orga­
nizacji młodzieży spcjalistycznej, 
współpracowała z tygodnikami 
„Karta” i „Po Prostu”. W 1936 r. 
razem ze Stefanem Jędrychowskim 
oskarżono ją o działalność w lewicy

akademickiej, ale oboje zostali unie­
winnieni. W wyborach, które odby­
ły się 14-15 lipca 1940 r., Irena Dzie­
wicka-Sztachelska i Stefan Jędry­
chowski zostali wybrani na posłów 
do tzw. Sejmu Ludowego, który 
ogłosił Litwę republiką socjalistycz­
ną i sprzyjał wejściu w skład Związ­
ku Radzieckiego. Warto przypo­
mnieć, że wspomniani redaktorzy 
byli wychowankami Uniwersytetu 
Stefana Batorego i dobrze znali 
język polski.

Teżeli natomiast chodzi o twór-
Jców  prasy konspiracyjnej, od­

znaczali się oni dobrym wykształce­
niem, wielu było profesorami lub 
wychowankami Uniwersytetu Stefa­
na Batorego, ale ich los często ce­
chował tragizm. Aresztowany przez 
władze sowieckie w lipcu 1945 r. 
Józef Święcicki, redaktor byłego 
„Kuijera Wileńskiego”, został zesła­
ny do łagrów na Syberii i zginął na 
przełomie lutego i marca 1946 r. w 
Korni ASRR. Z ukazującą się pod­
czas drugiej wojny światowej „Nie­
podległością” współpracowali prof. 
Ludwik Chmaj, Lucjan Krawiec, 
prof. Marian Morelowski, prof. Wi­
told Staniewicz, Stanisław Stomma, 
prof. Szczepan Szczeniowski i inni. 
Natomiast wykrycie przez Niemców 
drukami i częściowo redakqi pisma 
„Dla Polski” sprawiło, że kilka osób 
zostało aresztowanych. Niektórzy z 
nich zostali rozstrzelani w Fonarach, 
w tym kierownik kolportażu Włady­
sław Zgorzelski (brat Czesława), 
Halina Czerniawska z domu Misie- 
wiczówna, Józef Ulatowski. Jeszcze 
jesienią 1941 r. został aresztowany i 
zabity przez Niemców współredak­
tor gazetek konspiracyjnych .Jutro 
Polski” i „...Póki My Żyjemy!” ks. 
Henryk Hlebowicz. Zginęli z rąk hi­
tlerowców członkowie redakcji 
„Niepodległość” Eugeniusz Gul­
czyński ps. „Baryka”, Zofia Dunin- 
Borkowska ps. „Renata”. Z rąk fa­
szystów zginął w 1944 r. Jan Prze- 
walski, w 1945 r. umarła w obozie 
koncentracyjnym Stutthof Maria ■ 
Żeromska-Namysłowska.

Pokrętne meandry historii bo­
leśnie dotknęły ludzi pióra.

Józef Szostakowsld



Ze szwajcarskiego notatnika

Maria Wodzińska-Orpiszewska, muza 
Słowackiego i Chopina (1)

„Przypuścić że można, aby w 
tym sercu słodkim i poddanym  
kryła się tajem nica nigdy nie 
zdradzonego dramatu, nigdy nie 
utulonego żalu za zawiedziony­
m i nadziejami, za nigdy nie do­
znanym szczęściem? Żalu skry­
wanego przed ludźmi i światem i 
ja k  w maskę pozornym tylko ob­
leczonego uśmiechem?”

Tak oto skwitował pokrót­
ce życiorys swej ciotki Antoni 
Wodziński (mimo, że jest uzna­
ny za „mitotwórcę” zbyt pięk­
nego obrazu Marii W odziń­
skiej) w  „Les trois romans de 
F red eric  C h op in ” (Paryż, 
1886).

Ani jej współcześni, ani ona 
sama, nie zostawili pochlebnej 
informacji na temat jej urody. 
Sama w jednym z listów napi­
sze: „Ja nigdy ładną nie byłam”. 
Znająca ją Maria Walewska (z 
Przeździeckich) powie: „Można 
powiedzieć, że nawet szpetną 
była”. Juliusz Słowacki, trafiw­
szy do salonu pani Teresy Wo­
dzińskiej w  Genewie, zwierza 
się matce: „Panna Marianna, 
młoda ale nieładna, dosyć jed- 
nak miła i mnóstwo mająca ta­
lentów” .Spośród  zachowanych 
portretów. Marii tylko ną jed­
nym ma twarz interesującą^ 
choć też  niepiękną. Słynny 
wówczas portrecista Stanisław 
Marszałkiewicz (uczeń"M .Bac- 
ciarellego) uwiecznił Marię w 
wieku, gdy miała 22 lata, tuż 
przed zamążpójściem za hra­
biego Skarbka. Jej siostra Józe­
fa w swoich wspomnieniach  
będzie twierdzić, że „wybrała 
Skarbka z  własnej woli”. Różne 
jednak nasuwają się myśli zna­
jąc idylle miłosne Marii ze Sło­
wackimi Chopinem, od których 
rodzina Wodzińskich potrafiła 
ją odsunąć spokojniej dyskret­
nie. Maria ża mało ma wtedy 
lat, by protestować. Chociaż, z 
jednej strony, wówczas piętna­

stolatki były już wydawane za 
mąż. Z drugiej, niby stało na 
przeszkodzie owe wychowanie 
salonowe, które nię pozwalało 
szanującej się panience głośno 
powiedzieć „veto'*\ Czas jed­
nak pokaże, że potrafi bronić 
swojej m iłości i walczyć ze  
wszystkimi wokół.* Więc trud­
no zarzucić jej brak tupetu i 
odwagi, decyzji na pierwszy 
krok, mimo że była przecież 
kobietą. Po prostu dojrzała 
jako kobieta i zrozumiała po­
trzebę miłości, a nie przyjmo­
wania hołdów.

Jako córka zamożnych zie­
mian otrzymała wykształcenie 
starane. Urodziła 'się w War­
szawie (Todżina miżła majątek 
na Kujawach) 7 stycznia 1819 
roku. W ich domu zbierało się 
towarzystwo doborowe pod  
względem rodowym i intelek­
tualnym. Maria, wychowywana 
pod romantycznym okiem mat­
ki i bon prym oddawała lek­
cjom rysunku i gry na fortepia- 
nie. Choćżdblna, zczasem jed­
nak nie potrafiła rozwinąć swo­
ich talentów. Jej koresponden­
cja dowodzi, że lubiła i umiała 
pisać. Znajdujący-się dziś w 
Muzeum; Narodowym w War­
szawie jej album rysunkowy, 
choć i będący modą oraz zwy­
czajem panieńskim z okresu 
romantyzmu, przedstawia sobą 
sportretowaną rodzinę Wo­
dzińskich i znajomych. Malo­
wała głównie dla zabicia cza­
su. Poprzez muzykę, próbowa- 
ła „wyśpiewać” to, co boli, a o 
czym głośno nigdy .nie mówiła. 
W jednym z listów jej brata do 
Fryderyka Chopina jest mowa 
o tym, że posłała mistrzowi 
(rodziny Wodzińskich i Chopi­
nów poznały się w okresie war­
szawskim — lata dwudzieste) 
„swoją kompozycję '-Żadne do­
kumenty archiwalne (bratanek 
Marii Antoni w wielu miej­

scach przesadził, tworząc le­
gendę rodzinną) nie mówią o 
tym, by robiła to na serio. 
Zresztą, w salonach arystokra­
tycznych  p opu larn e było  
„komponowanie”, jak i wpisy­
wanie się „na żywo” do im- 
mionników. Po latach pani 
W odzińska-O rpiszew ska w 
wywiadzie dla historyka litera­
tury H.Biegeleisena, interesu­
jącego się między innymi jej 
wpływem na twórczość J.Sło- 
wackiego powie, że jej obraz 
„przy świetle prawdy pewnie 
zblednie

Pannę Mariannę nazywano 
„Czarnym Łabędziem” lub „La 
Laide” (brzydula), która była 
„jednak miła ” i umiała się zna­
leźć w salonie. Miała nazwisko, 
więc odpowiednią pozycję w 
społeczeństwie, miała majątek. 
Czyli była panną ^rodową i 
herbową”. W strojnych szatach 
i pośród pięknych mebli oraz 
kunsztownych otaczających ją 
p rzedm iotów  m usiała w y­
g ląd ać ła d n ie . Z ap ew ne  
mężczyzn przyciągała w niej 
też głębia duszy. Ze Słowackim 
marzyła „0 pustelniczym dom- 
kii”, „czarnej'sukience”, „o le­
karstwach dla chłopów” i „to? 
polach szumiących?’. Chopina 
śpórf retowafe, zwiedzała z nim 
w Dreźnie gąlerie sztuki i  gry­
wała jego-utwory. A przede 
wszystkim była Polką, co dla 
obu em igrantów oznaczało  
powrót rią łono Ojczyzny.

W szwajcarskim domu Wo­
dzińskich w Genewie chętnie 
jej gry na fortepianie słuchał 
przyszły cesarz Francji — ksią­
żę Ludwik Napoleon. Hr de 
H ontigny ubiegał się  o jej 
rękę. Zapewne też byli inni, 
którzy w Genewie byli zapa­
trzeni na „zorzę wiosenną ozła- 
cającą wnętrze polskiej na ob­
czyźnie siedziby”.

Szwajcarska idylla miłosna

piętnastoletniej Marii i Juliu­
sza S łow ackiego, która za­
owocuje w utworach poety, zo­
stała przerwana przez wyjazd 
Wodzińskich, którzy przedtem 
Juliusza zaprosili na wspólną 
kilkutygodniową wycieczkę w 
Alpy. Juliusz, nerwowy i po- 
rywny niczym „Król-Duch” w 
strofach mówi o swej miłości, 
zaś w listach do matki wyrzeka 
się swoich uczuć do Marii.

Drezno, Marienbad, spo­
tkania i plany na przyszłość z 
Chopinem. Poprzedni kandy­
dat trochę wydawał się śmiesz­
ny, bo chciał wg słów Marii 
„mierzyć się z  Mickiewiczem”. 
Chopina okrywała już aureola 
sławy. Nawet nastąpiły ciche 
oświadczyny, między „kochan­
kami” krążyły listy. N ie podsy­
cany ogień stopniowo zaczął 
przygasać. „Nie było w tym  
uczuciu nic z  burzy romantyzmu 

Śgr powie Paweł Hertz. §J| (...) 
Nie było to owo fantastyczne, 
kosmiczne uczucie, które rzuci­
ło panią  d ’A goult w ramiona  
23-letniego Liszta, nic z  jezior a 
Garda, p o  którym  K rasiński 
włóczył Delfinęprzebraną ża pa­
zia, nic z  owej „rallee d ’Ober- 
mann ”, romantycznego podno­
szenia się ku świeżym szczytom, 
nic ż  owej Wenecji, ^gdzie pani 
Bobrowa, Musset i nawet Geor- 
ge Sand wydawali się czymś nie­
rzeczywistym, bladym widzia­
dłem w czarnej trumnie gondo-i||i!

Postrachem ubiegłego stu­
lecia była choroba, na którą nie 
było raturiku— suchoty. W ro­
dzinie Wodzińskich miano z 
tym styczność. Najstarszy brat 
Marii, Antek, z powodu suchot 
stracił ukochaną. Dziedziczność 
gruźlicy i jej groźba dla do­
mowników. nieuchronną kon­
sekwencję -^śm ierć, niezale­
żnie od wieku stały się .plagą 
dóby romantyzmu. Wodzińscy

zdawali sobie sprawę, że na nią 
choruje Juliusz. Bratanek Ma­
rii mówi m iędzy innymi o 
„wątłej budowie ciała”. Siostra 
Marii notuje: „Słabowity i bar­
dzo delikatny z  natury, był Cho­
pin... nadzwyczaj mizerny, a pa­
trząc nań, nieraz miało się wra­
żenie, że jest to chory suchotnik, 
którego dni są policzone ”.

Wodzińscy „odsuwają” Ma­
rię od „suchotników”, a ona 
bezwiednie idzie na spotkanie 
z ukochanym człowieldem, któ­
ry po latach umiera na te same 
suchoty i nie wiadomo, czy nie 
ta choroba przyniosła śmierć 
ich jedynemu dziecku, „ wrażli­
wemu nad wiek”!

W 1841 roku Maria Wo­
dzińska miała 22 lata. Na ho­
ryzoncie erotyki Słowackiego, 
choć tylko epizodycznie, zja­
wia się Joanna Bobrowa, Cho­
pinem zawładnęła Aurora Du­
dę vant(pseud. George Sand). 
Maria jest przede wszystkim 
kobietą marząca o tym jednym 
jedynym  i o wymarzonym  
szczęściu rodzinnym. Zapew­
ne, zgodnie, z duchem roman­
tyzmu jest przekonana, że to 
już na całe życie. „Miała w so­
bie coś z  oplotności bluszczu, 
lecż także niewyczerpaną żywot­
ność. Gdy je j się usunęła jedna 
podpora — poszukała drugiej. 
Była przecież w najpiękniejszym 
okresie życia, miała cudowną 
m łodośćm oęodnawiania się i 
wskrzeszania. Zycie było dla 
niej pełne Ożywczych tchnień i 
prom ien i. O taczało  ją  tym  
wszystkim, co ju ż  starożytni na­
zywali delectam entum  vitae. 
Majątek, sztuka, miłość rodzin­
na, wesołość i  ta szeroka egzy­
stencja, prawie książęca udziel- 
ność, niezrównana swyr.i uro­
kiem, swadą, fantazją dawnych 
wielkich polskich d w o r ó w ..% 
(„Przegląd Polski”, 1912 r.)

(Cdn)
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Modlitwa
Dedykuję Sigitasowi Garbauskasowi 

Między kwitnieniem umierającej wiśni 

A  przeczuciem następnej wiosny,

Wątpiący o  tym\ co było,

I  o tym m oże bardziej —  co będzie, 

Między porankiem słonecznym  

,A  tchnieniem wieczoru,

Mrożącą przygniatany trwogą

0  sprawiedliwość modlę się

1 miłosierdzie,

0  przebaczenie modły wznoszę,

Żem  .nierozsądnie pragnął 

Żyć sprawiedliwie

1 wymawiać bez lęku szczerze 

’ „ZBogiem... ”

Rondo księżycowej poświaty
Tkwić w miejscu  —  nic nie w stanie: 
A n i śmierć, ani życie.
Z  obietnicą zarania —
W  nadziei trwać niezbicie.

Zacząć, o czym oboje wiemy,
M im o trwogi— iść dalej>
Skończyć tak, ja k  płyniemy 
N a ćżasu świetlanej fali.
Po najpierwszym „ dzień dobry”
Ń a coś więcej się czeka.
Księżyc szelmowsko radośnie —
Czy ju z ? —  pyta człowieka.

Gra dziwną być się zdaje — .
Przeniknąć w tajemnice.
Tkwić w miejscu —  nic nie w stanie. 
A n i śmierć, ani życie.
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Proza litewska

Fala odrodzenia
Juozas Erlickas

lednego razu, krocząc pro-
 Ispektem Giedymina, poseł

DT-92 zobaczył swego przyjaciela 
z lat młodości Filipa i przeszedł na 
drugą stronę ulicy. Jednak Filip go 
zauważył i podążył za nim.

„Obym tylko zdążyć wśliznąć 
się przez drzwi— łudzi się deputo­
wany. Do Sejmu Filipa nie~ 
wpuszczą”.

I rusza truchcikiem. Ale i Filip 
nie pozostaje w tyle.

„Nie! Samochód dla posła to 
żaden luksus g  rozmyśla poseł i 
ostrożnie zerknąwszy przez ramię 
zauważa, że też za Filipem drobi 
niezgrabna kobiecinka z tłumoka- 
mi. fe- Żona — myśli błyskawicz­
nie.'— W takim razie raczej nie 
dopędzi..;”

Na czerwonym świetle prze- 
kracza-skizyżowanie. Raptowny ból 
w sercu zmusza jednak do zwolnie­
nia tempa. „Nie robię gimnastyki 
— myśli nerwowo. — W naszych 
sferach mocne nogi nie są w wiel­
kiej cenie. Ale ot, zdarzają się i ta­
kie sytuacje...”

Ciężkie kroki za plecami się 
zbliżają i posła ogarnia panika. 
„Ach, po,cóż wyszedłem w Litwę! 
Mogłem wywołać lderowcę... Mo­
głem tyłami... przez komitety... 
przez Finlandię... Ale nie! Dobra 
pogoda! Deszcz! I do tego z pioru­
nami!.. Głupiec ze mnie! — łaje sie- 
bie.— Nie dla nas te deszcze i pio­
runy, nie dla nas.”

Wydaje mu się,, że zaraz po­
chwycą go za kołnierz i wtedy... 
„Ale już widać oto Trójbarwną... 
Jeszcze sto metrów... Jeszcze...” 

Poseł obraca się przez ramię i,

pośliznąwszy się na srfiarku wybor­
cy, rozciąga na plecach jak długi.

'„Koniec -gaj zamyka oczy. — 
Teraz będą bić”.

Ale mija minuta, mijają dwie 
— i nic! TyLko na rozpaloną twarz 
kapią chłodne krople deszczu. Kie­
dy ostrożnie otwiera, oczy, widzi: 

—Filip stoi naprzeciwko i ociera pot.
— Tb on — pokazuje kobieci­

nie. — Ten sam.
„Za co?!” — chciałby krzyknąć 

poseł, ale rozumie, jak głupie było­
by to pytanie i tylko skręca się w 
kłębek.

— Jaki szczuplutki! — dziwi się 
kobiecina, W telewizorze-ca­
łkiem inny... Dużo szerszy...

f e n  są takie- przyrządy — 
wyjaśnia Filip. -— He trzeba, tyle 
rozszerzają.

— I jaki zwyczajny — roztkli- 
wia się kobiecina.—  Leży i ani 
drgnie. A podczas obrad plenar­
nych jak skacze! Regkment! Regla- 
ment!

— A u  nas na wsi! — odcina 
Filip — zięć Bleberisa kupił wial­
nię. Kiedy podłączy do prądu —: 
jeszcze nie tak skacze.

Kobiecinka aż przysiadła. 
fż-  j | |  Czyżby i poseł?.. |
• '  —r A jakże! — mówi mężczy­

zna. — Nikt nie będzie skakać ot 
tak sobie. Znam go od maleńkości. 
Spokojny był człowiek. Podłączą, a 
potem regulują. Są specjalne me­
chanizmy.

—r A  kto reguluje?
Mężczyzna rozgląda się wkoło, 

zwija wargi w rurkę i szepcze na 
ucho.

—b ied aczek  — 'kobiecie po­

sypały się łzy. — I tak przez cztery 
- lata! Za co?

/'■ Nie wiem — mężczyzna 
wzrusza ramionami. =;Dużo wody 
upłynęło od czasu, kiedy myśmy po 
raz ostatni tego... pstryka się w gar­
d ło .^  Może co ukradł...

— rilu! — gniewa się kobieta.
Nieładnie!
— Przecież on nic nie słyszy!

— macha ręką m ężczyzna.— 
Wkręcają im do uszu zawory... Co 
sam mówi, to słyszy, a co wyborcy
— ni-ni...

„Nie będą bili— drgnął poseł. 
-  Obsikają i podpalą”.

Czy można dotknąć? 
pyta kobieta.

Mężczyzna potrząsa głową.
. - - Ifltlefi nie można dotykać! Jest 

nawet specjalna ustawa. Zacznie 
dymić i cześć.

— A dlaczego się nie rusza?
— Głupia — śmieje się Filip.

— Jeż również się nie rusza, kiedy 
poczuje człowieka. A kiedy niebez­
pieczeństwo minie, zaraz się cho­
wa w krzaki.

„Może zaproponować pienię­
dzy? — rozmyśla poseł.— Tylko czy 
aby nie wyjdzie na gorsze?”

Ale tamci oboje zaczynają 
szeptać, mrugać do siebie i na pal­
cach oddalają się za róg.

„Tego się spodziew ałem ^; 
posła przechodzi dreszcz. — Roz­
pędzą się iiii...” Ale mija minuta, 
dwie — i nic. Potem poseł się pod­
nosi i drepcze w stronę Pałacu.

„Kto wie, czego oni chcieli?—g 
kręci głową. — Czyja aby nie ode­
rwałem się od narodu? — Widzi, 
jak mąż i żona ciekawie zerkają

przez szparę, 
ale kroku nie 
przyśpiesza. —
Ćo będzie, to 
będzie...” \  

lnic! - 
Jednak cię­

żkie myśli cho­
dzą mu po gło­
wie przez cały 
dzień. „Może 
napraw dę je ­
stem podłączo­
ny? — wzdycha, 
bo w oczach bły­
skają mu iskry, a 
w uszach coś na­
tarczywie bzyka 
i trzeszczy. Po­
tem pojmuje, że 
właśnie trwają 
dyskusje, i się
uspokaja. Ale podczas omawiania tycb oczach zastygło pytanie, któ-

Akwaforta Jurij Jakawenka

projektów ustaw poseł chichocze i 
klaszcze, a raz nawet głośno gwi­
żdże. W końcu prosi o głos, pod­
biega do mikrofonu i wykrzykuje 
strasznym głosem: „Reglament! 
Reglament!” Z tego powodu robi 
mu się wstyd i po powrocie na miej­
sce zamyśla się: „Dlaczego zacho­
wuję się w ten sposób? Przecież na­
prawdę byłem kiedyś inny...”

Pod koniec obrad poseł DT- 
92 czuje się całkiem źle i prosi, by 
mu przyniesiono pisma Daukanta- 
sa. „Nie trzeba, nie trzeba było wy­
chodzić w Litwę;.. — wirują myśli, 
- r  Jaki to obcy, jaki nieznany kraj 
— i kładzie głowę na stół.

Kiedy przyniesiono pisma, po­
seł już nie żył. W ustach tkwiło nad­
gryzione litewskie słowo, a w otwar-

rego nikt nie potrafił zrozumieć.
Z  litewskiego tłumaczyła 

Alicja Rybałko

Juozas Erlickas urodził się 3 
marca 1953 roku (w dzień śmier­
ci Stalina) za Żmudzi Poeta, dra- 
matopisarz, prozaik, a jednak  
przede wszystkim satyryk. Wydał 
kilka tomów poezji, prozy i dra­
matu satyrycznego. Twórca litew­
skiego kabaretu telewizyjnego. 
Otrzymał Nagrodę Państwową za 
wydaną w 1996 roku książkę 
„Knyga” („Książka”), która do­
czekała się kilku wznowień. Jest 
to wybór opowiadań satyrycznych, 
wierszy i prozy poetyckiej. Z  nie­
go pochodzi niniejsze opowiada­
nie.

Inicjatywy
Kraków i sąsiedzi: Rorenćja, Grodno, Genua, Toruń, Wilno I Inni

Na przełomie października i li­
stopada w Wilnie przebywała grupa 
młodzieży z Polski pod kierownic­
twem Jana W.Krasnodębskiego, 
która odbyła tu plener fotograficz­
ny. Goście odwiedzili redakcję 
„Znad Wilii” oraz Polską Galerię 
Artystyczną, opowiedzieli o swych 
planach, zostawili ten oto projekt 
swej działalności (drukujemy go w 
skrócie), w nadziei na pozyskanie 
sprzymierzeńców dla swego przed­
sięwzięcia.

Celem zasadniczym tej wystawy 
, jest wizualne pokazanie sobie i in­

nym, że do Europy dążyć nie potrze­
bujemy ż tej prostej przyczyny, że od 
przeszło 1000 lat jesteśmy jęj częścią 
geograficzną, historyczną i kulturo­
wą.

Doskonale nam znane uwarun­
kowania historyczne spowodowały w 
pewnych okresach naszą przymuso­
wą izolaqę od Europy Zachodniej, 
powodującą opóźnienie w rozwoju 
cywilizacyjnym. Odzyskana w 
1989 r. wolność sprawiła, że mamy 
szansę to nadgonić. \

Fotoplenery i późniejsza wysta­
wa mają za cel główny pokazanie 
uczestnikom — realizatorom, jak i 
oglądającym, jedność kultury euro­
pejskiej w całej jej bogatej różnorod­
ności, widzianej oczyma przyszłych 
obywateli Unii Europejskiej, li­
cealistów i studentów.

Mówiąc obrazowo, kulturę eu­
ropejską można przyrównać do 
drzewa, które ma wspólne korzenie 
i pień; konary różnią się od siebie, 
mając takie same liście.

Na kulturę europejską składa 
się mozaika narodów, religii, ich 
kultur— osobne kamyki w różnych 
kolorach— razem tworzą obraz.

Fotografując, będziemy szukać

z n a p ;v Î)LH 
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wspólnego mianownika, komple- 
mentamości kultur narodowych i 
treści ogólnoludzkich.

Wystawa będzie (a raczej już 
jest) wykonywana przez licealistów 
i studentów, z wrażliwością właści­
wą ich wiekowi i nie mających tych 
obciążeń psychiki i pamięci, jaką 
posiadamy my, starsi wiekiem i z 
gorzkim doświadczeniem tzw. „re­
alnego spcjalizmu”.

Realizatorami Wystawy „Kra­
ków i sąsiedzi:...” są uczniowie i ab­
solwenci warszawskich liceów.

Autorem projektu' wystawy jest 
mgr Jan Wiesław Krasnodębski, 
absolwent i wykłado\?ca (w latach 
1972—76) Szkoły Filmowej w Łodzi, 
który prowadzi w tych liceach foto- 
kluby, gdzie oprócz wykładów 
wspólnie z młodzieżą organizował 
fotoplenery (1998— Lwów, 1999—gjj 
Przemyśl, Kraków).

Wyjazd do Lwowa i okolic za­
owocował w grudniu 1998 r. wysta­
wą „Foto-Plener Lwów”, ekspono­
waną łącznie z wystawą Jana Wie­
sława Krasnodębskiego „Mozaika 
Narodów Religii i Kultur”, będącą 
plonem jego fotograficznych wy­
praw (od 1993 t . )  na Wschodnie 
Kresy d. Rzeczypospolitej. „Mozai­
ka...” uprzednio była eksponowana 
w Lublinie, Winie, Grodnie i Brze­
ściu.

Przy okazji zwiedzania tych wy­
staw, Konsul Generalny RP w 
Strassburgu Krystyna Kalińska wy­
sunęła sugestię zorganizowania tam 
wystawy w związku £ obchodami 
„Kraków 2000”.

Rozwinięciem tej.idei było po­
łączenie i zderzenie idei planowane­
go fotopleneru „Wilno-Grodno” i 
będącego raczej w sferze marzeń 
foto-pleneru w Werecji i innych 
wybranych miastach Północnych 
Włoch.

Najczęściej przeprowadzane są 
porównania na osi Wschód — Za­

chód Europy,, natomiast ideą tej 
wystawy jest porównanie i zderze­
nie przeprowadzone na osi Północ- 
Południe; chociażby dlatego, że 
chrześcijaństwo przybyło do nas z 
Południa. Z  miast Północnej Italii 
tamtejsi architekci i artyści przynie­
śli do nas idee Renesansu i Baroku.

Z  tych ziem królowa Bona Sfo­
rza przywiozła nam kalafiory i dwor­
ską kulturę Italii do Krakowa.

Z  kolei, my staraliśmy się kon­
tynuować sztaferę kultury i cywili­
zacji europejskiej na Północ i 
Wschód do ziem d. Rzeczypospoli­
tej — do Grodna, Wilna czy Lwo­
wa.

W XV i XVI w., gdy Europa 
wykrwawiała się w wojnach religij­
nych i społecznych, Rzeczypospoli­
ta była oazą pokoju^ tolerancji i do­
brobytu.

Dzięki Janowi HI Sobieskiemu, 
w Wiedniu nie ma górujących nad 
miastem minaretów.

W tym stuleciu nasz kraj, śred­
niej europejskiej wielkości, dwukrot­
nie odegrał decydującą rolę w histo­
rii Europy: -^zagradzając drogę 
ekspansji bolszewizmu w 1920 r. iw 
sierpniu 1980 r., z powstaniem „So­
lidarności” rozpoczynając finał 
upadku systemu komunistycznego.

Podsumowując— nasze „5 mi­
nut” historii Europy wykorzystali­
śmy z pożytkiem dla niej, co przyto­
czymy gwoli przypomnienia tym 
spośród oglądających, którzy nie 
znają lub nie pamiętają historii Pol­
ski.

Już pierwsze rezultaty fotople- 
nerów przyniosły odpowiedź na py­
tanie, czy należy fotografować samą 
architekturę, z ludźmi w głębszym 
tle, czy przeciwnie— fotografować 
wszystkie ciekawe obiekty, objawy 
życia ulicy i miasta na tle nie tylko 
zabytkowej, ale i współczesnej archi­
tektury, pokazując także „dziwno­
ści”.

Chcemy przy tym uchwycić ta­
kże wędrówkę motywów, stylów 
Oraz ich zmiennośdw zależności od 
miejsca i czasu a także pokazać rze­
czy charakterystyczne dla tej części 
Europy. Prezentowaniem naszego 
blichtru cywilizacyjnego, świateł re­
klam coraz bardziej podobnych do 
tych na Zachodzie — nikomu tam 
nie zaimponujemy, bo dla nich jest 
to normalność i oczywistość.

Wystawa taka musi mieć dobrą 
scenografię, oświetlenie, dynamicz­
ny układ, zróżnicowane formaty. Nie 
może być „ulizana i grzeczniutka”. 
Należy tu zderzyć duże czarno białe 
powiększenia ze zdjęciami koloro­
wymi, co winno zwiększyć kontrast 
barwny i dynamikę ekspozycji. Prze­
widywana ilość fotogramów to 600- 
800, w różnych formatach barwnych 
i czarno-białych.

Poparcie i ceną dla nas opiekę 
naukową uzyskaliśmy ze strony pro­
fesora Zbigniewa Bani, prodzieka­
na Wydziału Historii Sztuki na Aka­

demii Tfeologii Katoliciej (obecnie 
Uniwersytet im. Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego). Współpracę sceno­
graficzną przy wystawie zapewnił 
nam Bogdan Smyrski, profesor- 
Akademii Sztuk Pięknych w 'A&rsza- 
wie. Aprobatę dla idei wystawy oraz 
obietnicę pomocy organizacyjnej na 
terenie Wilna udzielił Romuald 
Mieczkowski, zasłużony tam orga­
nizator polskiego życia kulturalne­
go, redaktor naczelny i wydawca 
dwutygodnika kulturalnego „Znad 
Wilii”. Poparcia i obietnicę pomocy 
udzielił nam również Stefan Star­
czewski, dyrektor „Fundaqi Kultu­
ry”*

Planowane miejsca ekspozycji 
wystawy: Kraków, Warszawa, Toruń, 
Wilno* Strassburg, Bruksela, Paryż.

Jarosław Petz 
Sekretarz Generalny Polskiej 

Rady Ruchu Europejskiego 
Jan Wiesław Krasnodębski 

Autor projektu wystawy: 
„Kraków i sąsiedzi:...”

Spotkania
W Instytucie Polskim

15 listopada o godz. 14.00 na 
Uniwersytecie Wileńskim (sala nr 
121) odbędzie się spotkanie z pi­
sarką Olgą Ibkarczuk. 16 listopa­
da o godz. 18.00 spotkanie z pisar­
ką odbędzie się w siedzibie Fun­
dacji Otwartej Litwy (św. Jono 5).

Najbardziej w Polsce znana i 
obsypana nagrodami młoda pisar­
ka jest absolwentką psychologii 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Debiutowała w 1989 roku opowia­
daniami drukowanymi w czasopi­
śmie „Na przełaj”. Opublikowała 
dotąd zbiór opowiadań „Szafa”
(1997) oraz powieści: „Podróż lu­
dzi księgi” (1993), „E.E.” (1995), 
„Prawiek i inne czasy” (1996),

„Dom dzienny, dom frocny”
(1998). W tym roku po raz* drugi 
pisarka była nominowana do na­
grody literackiej NIKE i po raz 
drugi została laureatką konkursu 
publiczności.

W ileńskie wydawnictwo 
STROFA przygotowuje wydanie 
powieści „Prawiek i inne czasy” po 
litewsku. Książka ma ukazać się na 
początku przyszłego roku. W tygo­
dniku „7 meno dienos” ukazało się 
kilka fragmentów „Domu dzien­
nego, domu nocnego”. Przybywa­
jąca do Wilna na zaproszenie In­
stytutu Polskiego autorka podczas 
spotkań z wilnianami przeczyta 
urywki tejże powieści.



.  _ Polacy na Litwie Kowieńskiej
Pierwszy prezes Związku Polaków „Pochodnia”

Antoni Bokszyski

Wiktor Bucfyński w latach 
1923-1926 był posłem z 

okręgu kowieńskiego na Sejm RL. 
W 1924 roku zorganizował Zwią­
zek Polaków na Litwie „Pochod­
nia” i był jego prezesem do 1935 
roku. Przez cały okres dwudziesto­
lecia istnienia tzw. Litwy Kowień­
skiej brał czynny udział w utrzymy­
waniu polskości w tym kraju. O 
nim, jako działaczu społecznym i 
politycznym, tak napisał w swoich 
wspomnieniach Bohdan Paszkie­
wicz, wieloletni redaktor „Dnia Ko­
wieńskiego”:

„Przechodząc do ogólnej cha­
rakterystyki W.Budzyńskiego, chcia­
łbym wyodrębnić niektóre jego rysy 
jako posła oraz lidera frakcji. Na 
pierwszy plan wybijała się jego moc­
na, nieugięta postawa bojownika o 
zachowanie polskości na Litwie. Z  
podziwu godną energią i wytrwało­
ścią piętnował litewskie gwałty i bez­
prawia, domagał się dla swoich ro­
daków sprawiedliwości i  należnych 
im praw. Pomagała mu w tym duża 
odwaga cywilna, którą Wykazał, uże­
rając Się z  różnymi dygnitarzami 
państwowymi i kościelnymi dostoj­
nikami’1.

Budzyński umiał wykorzystać 
swój autorytet posła, a legityma­
cja z tytułu „Seimo atstovas” zna­
czyła na Litwie dużo. Poczucie 
własnej godności wypływało u  nie­
go nie tylko z zaufania, którym da­
rzyło go społeczeństwo, być może 
jeszcze bardziej przemawiała tu 
duma narodowa i poczucie przy­
należności do wielkiego narodu, 
do„Najjaśniejszej”, „której blaski- 
i promienie przenikały na Litwie 
poprzez gruby mur izolacji od Pol- 
ski".

WjM iktor-B udzyńskim iał 
__|zdolnóści przywódcze i '  

oratorskie; Często przemawiał na 
wiecach mniejszości narodowych: 
polskiej, żydowskiej, niemieckiej i 
rosyjskiej. Ceniono go jako obrońcę 
nie tylko( Polaków. Znane są jego' 
filipiki w obronie języka ojczystego 
w szkołach początkowych Litwy. Na 
trybunie sejmowej. 19 maja 1925 
Budzyński, przemawiając podczas 
dyskusji nad projektem ustawy o 
szkolnictwie, który nie był prżychyl- 
ny-Pólakom, m.in. mówił:

„ Czyż niniejszy projekt nie trąci 
Wam dziegciem buta rosyjskiego i

nie wskrzesza widma nahaj ki 
Apuchtinowskiej? Toć Wyście go na 
własnym karku doświadczyli. Jedy­
nie pozostałości niewoli niniejszy 
projekt zrodzić mogły; z czasów nie­
woli wyszliście jako niewolnicy du­
cha. Inaczej nie potrafię tego okre­
ślić.

My przeżywamy dziś na sobie 
czcigodną historię litewskich nosi­
cieli książek. Kimże oni byli? Czyż 
nie ludźmi poświęcenia, co w wa­
runkach carskiego jarzma ratowali 
naród litewski przed zćęładą ? Znam 
w Wierzbołowie staruszkę, panią Ja­
kubowską, która pokazywała mi 
kiedyś fotografie wybitnych działa­
czy litewskich, a miedzy innymi 
Wincentego Kudirki ż. czasów prze­
śladowań rosyjskich. Ludzie ci ofia­
rowali swe podobizny nieboszczyko­
wi mężowi tej pani, Polakowi, w 
dowód wdzięczności za pomoc, ja­
kiej udzielał w potajemnym trans­
porcie literatury litewskiej z  fylży do 
Mariampola przez zieloną granicę. 
Żywili onrza to do Jakubowskiego 
wdzięczność. A  co Wy dziś poczy­
nacie? Spieszno Wam, by potom­
kom ich wydrzeć możliwość wycho­
wania dzieci w rodzinnym języku!” 
(„Dzień Kowieński” i 925, nr 13).

PH re z e s  Związku Polaków na 
Litwie „Pochodnia” urodził 

Się 7 marca 1888 roku w majątku 
Eustachów koło Wyłkowyszek w ro- 
cjzinie Edwarda Budzjpaskiego i Idy 
z Heńków. Początek aauki gimna­
zjalnej pobierał w Mariampolu, 
następnie przeniósł się do Rygi. 
Tkm w 1907 roku ukończyjrGimna- 
zjum Aleksandrowskie. Studia rol­
nicze w' 1911 roku ukończył na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, na­
stępnie roczną praktykę agróno- ^  
miczną odbywał w Wielkopolsce. 
Tam zapoznał się z działalnością 
polskich organizacji "niepodległo­
ściowych. W 1912 roku powrócił do 
Eustachowa, by przejąć majątek po 
ojcu. Od tego czasu pracował na 
roli, biorąc aktywny udział w orga- . 
nizacjach społecznych, które rów- 
nież na Litwie powstawały. . .

WH 1915 roku zmuszony był 
^■opuścić rodzinny ma­

jątek i wyjechać na Białoruś do gu­
berni mohylewskiej. Tutaj wstąpił 
do Centralnego KomitetuKróle- 
stwa Polskiego, Okręg Mohylewski, 
oddział w Rohaczewie: Tam poznał

swoją przyszłą żonę Marię Łuniew- 
ską, z którą w 1917 roku zawarł 
związek małżeński. W 1918 roku, 
w drodze powrotnej do kraju, zo­
stawił żonę pod opieką jej matki w 
ich rodzinnym majątku Radgoszcz 
w powiecie ostrołęckim, sam nato­
miast pojechał do Eustachowa, by 
przygotować dom na przyjęcie żony 
i córki Anny, urodzonej 11 lipca 
1918 roku w Radgoszczy.

O d 1920 róku aktywnie 
uczestniczył w życiu Pola­

ków na Litwie. Budzyński należał 
do współtwórców Związku i odgry­
wał w nim czołową rolę przez po­
nad dziesięć lat. Corocznie odby­
wały się zebrania sprawozdawcze z 
działalności związku i Budzyński im 
przewodniczył. Nie zaniedbywał też 
gospodarstwa rolnego.

W sierpniu 1934 roku odbył 
się w Warszawie II Zjazd Polaków 
z Zagranicy. Zgromadziło się wte­
dy około 200 delegatów, reprezen­
tujących 8-milionową Polonię, 
rozsianą po całym świećie. Z Li­
twy delegatami byli Wiktor Bu­
dzyński, Kazimierz Okulicz, Euge­
niusz Romer i Bohdam Paszkie­
wicz. Zjazd zaszczycił swoją obec­
nością prezydent Ignacy Mościc­
ki, delegaci złożyli hołd Marsza­
łkowi Piłsudskiemu w Belwederze, 
a  w ogrodzie sejmowym zasadzo­
no Dąb Polonii Zagranicznej. Po­
wołano, wtedy na Wawelu, przy 
dźwiękach dzwonu Zygmunta, 
Światowy Związek Polaków z Za­
granicy. Budzyński należał do jego 
współtwórców: przewodniczył pra­
com komisji kulturalno-oświato­
wej, a następnie został członkiem 
Rady Naczelnej Światowego Zwią­
zku "Polaków. Wtedy też na zjeź- 
dzie,. przemawiając w imieniu de­
legatów z Litwy, powiedział:

„ Gdy analizuję treść moralną 
dzisiejszego Zgromadzenia, to 
mimo woli staje mi w pamięci uro­
czystość dorocznego święcenia po 
kościołach wiejskich z  takim tru­
dem przez rolników zbieranego 
plonu. Widzę tu ńas w roli owych 
rodzin gospodarskich, rozkłada­
jących wiązanki wszelkiego zboża: 
i bardżo pięknego, i mniej dorod­
nego ziarna. A  tym niewidzialnym 
ołtarzem wśród nas jest dźwigany 
wysiłkiem wszystkich Polaków 
Znicz Narodowy, w którego obli­
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czu zbiory nasze mają być poświę­
cone, by rozmnażały się dalej i w 
swych zwiększonych plonach były 
błogosławione.

Gdy spoglądam na naszą 
wiązankę, jakąśmy z Li­

twy przywieźli, to z uczuciem po­
kory przyznaję, że i bogactwo ga­
tunków skromne, i plon malucz­
ki, i ziarno m niej dorodne. 
Wszystko mówi za tym, że rosły 
one na glebie mniej wdzięcznej i 
biednej, że i słońca i odżywczej 
rosy im poskąpiono. I  tak było 
istotnie.

(...) Nowe warunki bytu na­
rodowego po wojnie odbiły się 
jako silny wstrząs w umysłowości 
i dziedzinie rodaków naszych. 
Nowe a ciężkie życie powszednie 
zmusiło do przyśpieszonego pro­
cesu krystdlizacyjnego ich jaźni 
narodowej. Odbywa się on wciąż, 
lecz niestety, z  wielkimi ofiarami, 
odpowiadającymi całkowicie 
ostrości klimatu politycznego, w 
jakim przebiega ”,

W maju 1935 roku Budzyński 
uczestniczył w delegacji Polaków z 
Litwy, biorących udział w pogrze­
bie Marszałka Piłsudskiego. Przy­
wiózł stamtąd mały woreczek zie­
mi wawelskiej, któiy na akademii 
żałobnej w Kownie wręczył swemu 
następcy, prezesowi „Pochodni” 
Janowi Przeździeckiemu. Była to 
jego najsmutniejsza i ostatnia funk­
cja, jako oficjalnego przedstawicie­
la społeczeństwa polskiego na ów­
czesnej Litwie.

Od 1936 do 1941 roku Wik- 
 [tor Budzyński gospoda­

rzył w swoim majątku w Eustacho­
wie. W kwietniu 1941 r. opuścił 
rodżinny majątek i prz^nióśT się z 
rodziną do Pożajścia pod Kownem. 
Wiedział, że nowa władza sowiec­
ka nie Oszczędzi jego rodziny. Po­
starał się zatrzeć za sobą ślady. W 
Pożajściu otrzymał pracę ogrodni­
ka w klasztorze Sióstr Kazimierza- 
nek. Po wybuchu wojny radziecko- 
niemieckiej i przejęciu Litwy przez 
Niemcy, niemiecka Dyrekcja Ma­
jątków Państwowych w Kownie 
Skierowała Budzyńskiego na stano­
wisko dyrektora klucza majątków 
potyszkiewiczowskich Waka-Lan- 
dwarów-Zatroczę. Na tym stano­
wisku W.Budzyński pracował od 
końca 1941 r. do maja 1944 roku,

jdedy to podał się do dymisji i wy­
jechał z rodziną do Wilna. Od lip­
ca 1944 r. do maja 1945 roku, tj. 
do wyjazdu do Polski w ramach tzw. 
repatriacji* Budzyński zajmował się 
skupywaniem, montażem i sprze­
dażą lamp naftowych. Po sześciu 
miesiącach, już za władzy sowiec­
kiej, za nielegalne uprawianie han­
dlu został Zasądzony na dwa lata 
więzienia z zawieszeniem i następ­
nie zwolniony. Od razu po zwolnie­
niu z aresztu pośpiesznie opuścił 
Wilno i wyjechał z rodziną do Pol­
ski. Zatrzymał się w Białymstoku, 
gdzie przebywał wcześniej wysie­
dlony z Wilna arcybiskup Romuald 
Jałbrzychowski, z którym wspó­
łpracował ma Mohylewszczyźnie w 
Centralnym Komitecie Obywatel­
skim Królestwa Polskiego. Z po­
mocą sekretarza kurii zamieszkał 
u pewnej rodziny, a utrzymywał sie­
bie i rodzinę sprzedażą materiałów 
piśmiennych, które wywiózł z Wil­
na.

W 1946 roku Budzyński 
objął administrację ma­

jątków rolnych Politechniki Łódz­
kiej Puczniew-Mianów koło Kon­
stantynowa, którymi kierował do 
1952 roku, do wyjazdu z żoną do 
Puszczykówka koło Poznania, 
gdzie córka z zięciem przygotowa­
li rodzicom mieszkanie. Tkm spo­
tkał znajomych z lat młodości, 
m.in. profesora Józefa Kostrzew- 
skiego, który zatrudnił Budzyńskie­
go w charakterze zaopatrzeniow­
ca w kierowanym przez siebie Mu­
zeum Archeologicznym. Pracował 
tu kilka lat. Następnie podjął za­
danie zorganizowania w Poznaniu 
Biura Studiów i Projektów Wod­
no-Melioracyjnych. Kierował nim 
do odejścia na emeryturę. Już na 
emeryturze rozpoczął pisanie dzie­
ła „Ze.wspomnień Dwudziestole­
cia 1919-1939 w Republice Litew­
skiej”. Wspomnienia byłego preze­
sa Związku Polaków na Litwie „Po­
chodnia” zostały przekazane Bi­
bliotece „Ossolineum” we Wrocła­
wiu, Bibliotece Narodowej, Biblio­
tece KUL w Lublinie oraz Biblio­
tece Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
którego był wychowankiem •

Wiktor Budzyński zmarł 15 lu­
tego 1976 roku w Puszczykówku i 
został pochowany na tamtejszym 
cmentarzu.

Zapraszamy do Polskiej 
Galerii Artystycznej

Położona w samym centrum sta­
rówki, w pół drogi od Ostrej Bramy do 
Katedry. Wystarczy przy Cerkwi Piat- 
nic/dej skręcić na Baksztę (po-litew- 
sku Bokśto g-ve), stąd drugi zaułek 
— ok. 200 metrów od ul Wielkiej — 
Iśganytojo 2/4 (dawny Miłosierny), by 
trafić do nas.

W Galerii Polskiej mają Państwo 
duży wybór dzieł sztuki, tworzonej przez 
uznanych współczesnych malarzy pol­
skich Wilna, jak też najlepszych pla­

styków Litwy różnych narodowości Można tu nabyć książki o tematyce 
wileńskiej, kasety audio i wideo, upominki, dwutygodnik „Znad Wilii , 
napić się kawy lub herbaty, posłuchać muzyki

Co dwa tygodnie otwierane są wystawy malarstwa, tu odbywają się 
koncerty, spotkania z  ciekawymi 'ludźmi, promocje nowych książek Jest 
to ważne miejsce spotkań wilnian z rodakami z  Polski i innych krajów.

Zapraszamy codziennie od godz. 11 do 18. tel. 223020
Wilno, Iśganytojo 2/4 I
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Wśród książek

Przełom nieznany?
Podglądy

Jeszcze jeden zajazd na Litwie
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[ończy się wiek XX, staje- 
B k n y  się z woli przeznacze­

nia świadkami jego przełomu na 
XXI. Rzecz nadzwyczaj znamien­
na. I w tę porę trafia się nam nie­
zwyczajna książka z serii vilnianów, 
która nosi tytuł „Młoda Polska wi­
leńska”, napisana przez pracowni­
ka naukowego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dra Andrzeja Roma­
nowskiego, znanego również publi­
cystę „Tygodnika Powszechnego” w 
Krakowie. Możliwe, że nie bardzo 
pamiętamy ów okres, zwany przez 
krytykę literacką Młodą Polską, 
tym bardziej, że brzmi to dość nie­
codziennie w odniesieniu do Wil­
na. Autor jednak obejmuje tym 
mianem całość ziem należących do 
podzielonej Rzeczypospolitej.

Teren, na jakim się porusza 
Andrzej Romanowski, jest właści­
wie nowy, czy wręczwynalazczy.

|  Obejmuje, co prawdą, nader krót­
ki okres, bo jedynie dziesięciolecie 

- lat 1905-1915. Jest to odkrywcze, 
stanowiące kompendium dziejów 
kultury polskiej na ziemiach b. 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, a 
stanowiące tu ziemie litewsko-bia- 
łoruskie, czy nawet łotewskie (au­
tor zahacza o nie, jak również o 
dzieje polonijne w Petersburgu). 
Autor na tle społeczno-politycz­
nym orientuje czytelnika w zjawi­
skach szeroko pojętej działalności 
kulturalnej Polaków, jak prasa, te­
atr, nauka, oświata, ruch wydawni­
czy, środowiska literackie i arty­
styczne, życie muzyczne, rodzenie 
się sztuki filmowej. Oczywiście, że 
na czoło wysuwa się tu Wilno z tymi 
zjawiskami. Tu bowiem było cen­
trum szerzenia się tej kultury, jako 
byłej stolicy tych ziem. Obok zaś— 
mamy Mińsk, Grodno, to ostatnie 
z epoką działalności Elizy Orzesz­
kowej, ale też i Dyneburg, Smo- 
leńszczyzna czy Petersburg, jak 
wspomniałam, również Witebszczy- 
zna. Nie znajdując właściwego 
określenia na ten obszar, autor go 
najczęściej nazywa Ziemiami Za­
branymi, czyli od chwili ich odebra­
nia przez Rosję w wyniku I zaboru 
w 1772 r.

Nie miejsce w tymanonsie sze­
rzej odnotować poszczególne mo­
menty kultury polskiej na tych zie­
miach. Autor stwierdza, że domi­
nowała ona tu historycznie, co po­
twierdza na konkretnych przeja­
wach działania. Przy tym czyni to 
na tle porównawczym, przeważnie 
Warszawy, Krakowa czy Lwowa. 
Możliwe, że zainteresowany czytel­
nik zna wiele rzeczy z zawartości 
tomu. Wilnianie byli wszakże infor­
mowani szeroko o tym życiu w

okresie międzywojennym, życie w 
sferze kultury polskiej było pomyl 
ślnie kontynuowane, rozwijała się 
literatura, kwitł teatr itp., dziedzil 
ny, o czym świadczą już inne prał 
ce z tego okresu. Zasługą Romal 
nowskiego jest właśnie, że ujął to] 
całościowo, jak się dało w świetle 
dokumentu zbadać. Uczynił to stał 
rannie, rzetelnie, wykorzystując] 
wszelkie dostępne mu źródła. A uł 
tor niejednokrotnie bawił w Wil-1 
nie, penetrując biblioteki nauko­
we, archiwa, opierając się na ma-j 
teriałach, jakie się pojawiły w roz­
proszeniu.

Autor przywołał rzeczy nowe, 
albo. też może zapomniane, obie­
cując kontynuację tematyki z lat 
następnych. To bówiem najwięcej 
nurtuje czytelnika, zapoznającego 
się z  nieniejszym tomem. Bądź to 
teatr polski w Wilnie, rozwój pier­
wiastków literackich,' oświaty, czy 
muzyki, pamiętając, że po tym tj. 
roku 1915 trwała wojna, a po niej 
przyszły niepodległość, wszelkie 
perturbacje polityczne na tych zie­
miach. Okres to wielce skompliko­
wany dla kultury polskiej, ale jak 
wiemy, na jakiś czas okres zwycię­
ski dla niej.

Jak praca np. M.Stolzman za­
wiera wszechstronnie dzieje kultu­
ry polskiej w okresie' międzypow- 
staniowym (1832-1863), tak wpro­
wadzając wstępnie w jałowy okres 
lat 40. popowstaniowych, ARoma- 
no wski poprowadził ich badania za 
ów krótki moment historyczny lat 
1905-1915, kiedy to Polący wyko­
rzystali carską liberalizację, okres 
reformatorski po klęsce wojny ja- 
pońsko-rosyjskiej.

Tb nie był już ten rusyfikator- 
ski reżim, a W taki czy inny sposób 
dawał możliwości narodowego wy­
tchnienia, z czego m.in. też skorzy­
stali obok- innych również Polacy. 
Książka Romanowskiego jest po­
twierdzeniem tego, wjakiej mierze 
im się to udało.

Jest to pozycja solidna, licząca 
455 stron druku, ze« stosownym 
aparatem naukowym. Szczególnie 
też cenne są ilustracje/które w wie­
lu przypadkach są n ider rzadkie 
(portrety, zdjęcia z.e spektakli, 
gmachów, czy ich wnętrz).

Zostaje więc oczekiwać jej po­
jawienia się na ladach naszych księ­
gami polskich, a czytelników z pew­
nością nie zabraknie, zważywszy Ii 
tylko na liczną rzeszę polonistów.

Danuta Werowska

Andrzej Romanowski, „Młoda 
Polska wileńska”, wyd. TAiWPN 
Universitas, Kraków 1999

Perełki

odchodząc 
zostawiasz czas 
drzwi nie domknięte 
i klam kę nadziei 

. kiedyś 
postanowisz oczyścić 
swoje imię 
czas podzielić 
między pam ięć 
a zapomnienie 
odchodząc 
patrzysz za siebie 
ja k  czas skraca ci 
drogę 
ucieczki
Jan Leończuk, Lubni ki k. Białegostoku

Po premierze „Pana Tbdeusza” w kinie „Lietma" w Wilnie — Jolanta Kwa­
śniewska w rozmowie z ambasador RP, prof. Eufemią Teichmann i Danielem
I Olbrychskim |

Premiera filmu „Pan Tade­
usz” — jak i zapowiadano — od­
była się w Wilnie bardzo uroczy­
ście. Przybyła z tej okazji Jolanta 
Kwaśniewska, którą podejmował 
Valdas Adamkus, cała plejada 
gwiazd — z Danielem Olbrych­
skim, Michałem Żebrowskim i 
Piotrem Gąsowskim, był produ­
cent Lew Rywin. Odczytano list 
od prezydenta Polski, wysłuchano 
ze wzruszeniem przesłania głów­
nego bohatera przedsięwzięcia —  • 
Andrzeja Wajdy, który wystoso­
wał je z Krakowa, gdzie przebywa 
w szpitalu na rekonwalescencji.

Tyle już napisano o tym filmie, 
że Bończa nie będzie wysilał się 
na recenzję. Skwituję dzieło jed­
nym słowem: majstersztyk. Pod 
względem obrazu, dźwięku (ach, 
ta muzyka),-gry aktorskiej, a nade 
wszystko klarownej reżyserii, dzię­
ki czemu nie trzeba było „popra­
wiać” Mickiewicza, tak jak Hof- 
mann „poprawił” Sienkiewicza w 
„Ogniem i mieczem”. A  że kogoś 
tak bardzo nie zachwycała Zosia 
Bachleda Curuś, zaś innemu Ger­
wazy Olbrychski przypominał 
rębajłę Kmicica?

Na to nie ma rady. Suwalsz- 
czyzna pięknie udawała historycz­
ną Litwę, razem z bocianami. 
Ucieszyło nas, mieszkańców zie­
mi Mickiewicza i to, że aktorzy 
teksty mówili w klasycznym wyko­
naniu (ze szczególną wyrazitelno- 
ścią Robaka Lindy), a nie silili się 
— jak to niekiedy bywa w takich 
przypadkach — na mowę niby 
„kresową”.

Film obejrzeć nie tylko war­
to, ale i trzeba, to niejako obowią­
zek. Nawet po to, żeby powrócić 
raz jeszcze do poematu Mickiewi­
cza. Myślę, że to dobry pretekst. 
Już w szkole „straszono” nas „Pa-

Fot. Bronisława Kondratowicz

nem Thdeuszem” i mało co prócz 
grzybobrania pozostało w pamię­
ci. Oczywiście, pomijając inwoka­
cję. Film pozwolił utrwalić wielu 
w przekonaniu, że „Pana Tade­
usza” wcale nie trzeba czytać na 
kolanach i jeno z namaszczeniem 
— jak to nas uczono czynić —  że 
jest to dzieło miejscami bardziej 
komiczne, niż tragiczne. Ba, na­
wet na przywary naszych przod­
ków i własne, odziedziczone po 
nich, możemy spojrzeć z  sympa­
tią i przymróżeniem oka.

Podczas projekq'i zdarzyło mi 
się spojrzeć na salę. Zauważyłem, 
że ludzie starsi za aktorami szep­
tali niektóre strofy mickiewiczow­
skie. Nie mógł nie wzruszyć finał 
filmu i  słowa „starego” Mickiewi- 
ćza gdzieś w Paiyżu: „Litwo, oj-_ 
czyzno moja, ty jesteś ja k  zdrowie. 
Ile Cię cenić trzeba, ten tylko się do­
wie, kto Cię stracił.. ”. Boże, toż to 
my, jesteśmy jej dziećmi— to nas 
doświadczono zmianami granic, 
łagrami i wszelką niewolą, palo­
no1 i grabiono, a my jesteśmy, 
trwamy i nadal tracimy, staramy 
się odzyskać...

Ą słowa, dotyczące braterstwa 
Litwy i Polski? Tb przecież wciąż 
aktualne przesłanie do współcze- 
snych pokoleń, które budują nowe 
więzy między dwoma niezależny­
mi już krajami. Tylko w tych na­
szych krajach, mówiąc językiem 
wieszcza, trzeba „pozamiatać” — 
posprzątać, wiele ponaprawiać.

Wracając do filmu, a raczej 
do jego odbioru. Mimo całej swej 
przejrzystości, dla młodzieży 
wzrastającej w dobie wirtualnej 
konsumpcji ducha i seriali z histo­
riami z dalekich nam miast, miej­
scami epos może być „trudny”. Bo 
i któż z młodych latorośli może 
pojąć, co chociażby oznacza sło­

wo „zajazd”, będące przecież w 
podtytule dzieła? A jak zrozu­
mieją film inne nacje, mało zna­
jące kontekst historyczny? Dla­
tego trudno się spodziewać, żeby 
„Pan Tadeusz” otrzymał Oska­
ra, choć na pewno go zasługuje.

Premiera nieprzypadkowo 
odbyła się na Litwie. I wcale to 
nie dlatego, że tu mieszkają 
Polacy, przez niektórych roda­
ków nazywani „Litwinami”. 
Film jest pięknym ukłonem do 
„właściwych” Litwinów. A tu 
juz z odbiorem  na pewno 
będzie różnie, już podczas pre­
miery niektóre wysoko posta­
wione osoby i będące tu „z 
obowiązku” zmagały się... z 
drzemką. Spotkałem po filmie 
znajomą dziennikarkę, Li­
twinkę, która powiedziana:

— W filmie wielokrotnie 
padają słowa „Litwo, Litwo...”, 
a gdzież ta Litwa, jd zie tam Li­
twini? Q y  nie j«$t to mit i no­
stalgia za utraconym światem 
Polaków na tej ziemi? Rozterki 
i potyczki dotyczyły szlachty, 
która nawet jeśli się spolonizo­
wała, to przecież, już nie repre­
zentowała interesu etnicznej 
ludności... To wtedy my Litwę 
traciliśmy, nie Polacy...”

Inny ktoś, młodszy, powie­
dział, że jest to banalna histo­
ria młodziana, uwodzonego 
przed podstarzałą damę, pani­
cza, którego starano się ożenić 
na młodej i naiwnej panience... 
Tfen ciąg pytań można kontynu­
ować. Myślę, warto opracować 
ulotkę po litewsku z kwintesen­
cją dzieła, darując jego wielo- 
wątkowość.

Nie inaczej, jak właśnie dla­
tego, film już na starcie ma sła­
be wejście. Zaplanowane sean­
se raptem odłożono i choć gra­
ny „Pan Tadeusz” w najwięk­
szym i najlepszym kinie, tó o 9 
rano i prawdopodobnie późno 
wieczór, kiedy są problemy z 
pow rotem ... A m oże tak 
„skrzyknęłyby” się polskie szko­
ły i placówki i wykupiłyby sobie 
kilka seansów w lepszych godzi­
nach?

Po filmie, dzięki poczęstun­
kowi głównego sponsora— Kre­
dyt Banku SA., długo snuliśmy 
rozmowy. W tłumie był pra- 
pra-prawnuk Mickiewicza Ro­
man Górecki, ludzie ze świata | 
polityki, kultury, bliżej nieokre- 
śleni bywalcy. Ktoś rzekł: „My z 
Niego wszyscy”.

Tkk, chociażby dlatego, że 
stąpamy po tej Ziemi.

Tomasz Bończa

Listy do Ciotki

Wierzyć? Nie wierzyć?

Akwaforta Jurija Jakawenki

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają 
swe sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich jedynie wodorosty i 
puszki po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnego śniecią praw­
dziwa Perełka — dobry wiersz.

Udajemy się na połów pereł. Penetrację Morza Poezji rozpoczynamy od 
rodzimych brzegów. Autorem naszej nowej rubryki „Perełki” morę zostać każ­
dy czytelnik „Znad Wilii”, niezależnie od miejsca zamieszkania. Każdy, które­

mu kiedykolwiek udało się napisać pe-
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rełkę... j__
Uwaga! Perełki po prostu nie mogą 

być duże! p

Droga Ciociu! TWój list, za 
który dziękuję, otrzymałem za­
raz po Zaduszkach. Nie nazy­
wałbym Ciebie, moja Ciociu, 
drogą, gdybyś razem z listami 
nie wkładała do kopert jakiegoś 
ciekawego wycinka z prasy, ja­
kiegoś śmiesznego wierszyka. 
Oto i tym razem dołączyłaś wy­
cinek z artykułem zatytułowa­
nym „Jak zachować litewskość 
w naszym kraju?” z pisma „Au- 
§ra”. Niejaka Aldona formułu­
je tam postanowienia litewskiej 
młodzieży w Polsce, jak na Sej- 
neńszczyźnie zachować litew­
skość. A oto tak: „1. Zakładać 
litewskie rodziny. 2. Mniej ga­
dać, więcej działać. 3. Pozytyw­

nie oceniać litewskość i przeka­
zywać to dla innych. 4. Rozma­
wiać po litewsku”. I tak dalej, i 
temu podobne. Program w 28 
punktach. -

Otóż, kochana Ciociu, ja 
szanuję cudze zdanie i niech oni 
tak czynią, jak chcą. A le co ro­
bić, gdy Litwin pokocha Polkę, 
albo Litwinka —  Polaka. Czy 
zachowa się tak jak Wanda, któ­
ra Niemca nie chciała? Pamię­
tasz, kochana Ciociu, zawsze mi 
mówiłaś: Januszku, żeń się tyl­
ko z miłości”. Posłuchałem Cie­
bie i dobrze na tym wyszedłem, 
bo i żona dobra, i dzieci udane.

Zresztą, czy to wszystkiemu 
należy wierzyć, co pisze prasa?

Oto heca z wyświetlaniem w wi­
leńskim kinie „Lietuva” filmu 
„Pan Tadeusz”. Z początku  
wszystkie gazety trąbiły, że film 
będzie wyświetlany w jednych 
terminach, a potem raptem po­
sta n o w io n o , że  w innych  
dniach. Nie zdziwię się, kocha­
na Ciociu, jeżeli zdezoriento­
wani widzowie nie pójdą do 
kina, bo pomyślą: może i tym 
razem informacja nieprawdzi­
wa, więc nie ma po co iść, bo 
znów będzie figa z makiem. A  
potem ktoś jeszcze napisze, że 
zawiodła frekwencja na polskim 
filmie i że w ogóle winny jest 
strzałkowy.

Janusz Bielski


